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PRZEGRUPOWANIE SIŁ
W y n ik  w yborów  do R ad y  Miej* 

skiei w ykaza ł  powialżne przesunięć 
cie sił społecznych i zm ianę na* 
s tro jów  ludności.

Podczas poprzedn ich  w yborów  
sam orządow ych  w 1919 r na  N a ro  
dow y K om ite t  W y b o rczy  padło  
80 tys. głosów, dających m u 61 
m iejsc  w  Raucie  M cjskicj. P P. S. 
o trzy m ała  w ów czas 30 tys. gło* 
sów i 23 radnych , zaś K om ite t
D em okra tyczny  R efo rm y  Gospo* 
da ik i  M iejskiej, odpow iada jący  
swwm program em  obecnym  Zje* 
dnoczonym  K om iterom  W ybór* 
czym  U zdrow ien ia  G ospodark i  

M ieiskiei zdobył 8,496 głosów i 6 
m an d a tó w  radzieckich,

W  ubiegłą niedzielę na tom iast  
n a  listę „K opsa-1 padło  118,643 gło 
sy ( +  47 proc.), P P S. o trzym ała  
71,976 głosów ( +  137 proc.), a li­
s ta  N r .  25 zdobyła  aż 40,673 głosy, 
czyli o 400 proc więcej głosów niż 
p rzy  poprzedn ich  w yborach .

Jest  to  bezsprzecznie  wielki suk 
ces, św iadczący o wzroście  zainte* 
resow ania  spraw am i sam orządow e 
m i w stolicy i o zw iększen iu  się w  
grupowania centrow ego k o sz te m  
prawicy.

Jeżeli bowiem weźm iemy pod 
uwagę, iż na jw iększy  p rzy ro s t  gło 
sów w ykazu je  lista N r .  25, to  śiriia 
ło rzec można, że gdyby  nie nie* 
p rzeb iara jąca  w  środkach  agitacja  
^ d w u n a s tk i" ,  nadużyw an ie  wpły* 

w ów  duchow ieństw a, zwycięstwo 
grup cen trow ych  by łoby  jeszcze 
jaskrawsze.

M im o to m ożna z całą stanów* 
czością stwierdzić, iż 
Z je d n o cze n ie  inteligencji pracują* 
cej ze  s tanem  średnim  dało dodat* 
nic w ynik i, bo skupiło dokoła listy 
N r. 25 przeszło 40 tys. głosów, da* 
jąc  jej trzecie m iejsce w śród  grup 
radzieckich.

R ezulta t ten  jest tern znamicn* 
niejszy, iż s tronn ic tw a  prawicowe, 
idące do w yborów  pod hasłem o* 
b ro n y  polskości stólicy, przez po* 
stawienie na  swei liście p. A. Po* 
nikowskiego, n iefo rtunnego  leade* 
ra  cen trum  z 1922 r. usiłowały 
w prow adzić  w błąd szerokie m asy 
społeczeństw a w ysuw ając  na każ* 
dym  kroku  je j ,,b e z p a r ty jn o ś c ‘ 
i gospodarczy charakter .

W  tych w arunkach  zdobycie 
16 m anda tów  jest niezaprzeczeno* 
nem zwycięstwem. Rów nocześnie  
jednak  nie m ożna przemilczeć fak 
tu, k tó ry  rzuca cien na całe nasze 
życie społeczne i musi być uznany  
za groźne „m em ento '1 dla naszego 
m łodego państw a.

O koło  60 tys. głosów padło  w 
stolicy na listę kom unis ty  -■zn-1 i 
zosta ło  un iew ażn ione!, hezu lfa ty  
ośm iole tn ie j gospodavki samorzep  
d o w e j  aoprow aazily  do wzrostu

e lem en tów  w y w ro to w y c h  i de* 
s trukcy jnych .

T o  o tw arte  w ystąpienie  kom uni 
stów pow inno wzm ocnić czujność  
społeczeństwa i podsunąć  mu re* 
alne środki, p row adzące  do zwal* 
czenia agitacji  bolszewickiej. Jes t  
rzeczą jasną, iz agitację komuni* 
s tyczną  zwalczyć m ożna  jedyn ie  
przez popraw ienie  sytuacji  naj* 
szerszych  w ars tw  ludności War* 
szaw y oraz zapewnienie im pracy.

D ow odem  tego są fakty , iż w 
państw ach, k tó re  przezw yciężyły  
k ryzys  gospodarczy liczba zwolen 
nikuw Lenina stale  się zmniej* 
sza.

W  tej rozum nej akcji gospodar* 
czei sam orządy  w inny  zająć odpo* 
wiednie n re jsc e  Sam orząd  nic  mo 
ze ty lko  stale wyciągać ręki do 
rządu i dom agać się subwencji i 
dotacji, lecz przez rozum ną polity­
kę k red y to w ą  m usi zdobyć sam 
fundusze  na poparc ie  akcji budo* 
w y tanich mieszkań, inw estycje  sa 
n ita rne  n a  przedmieściach, rozsze 
rżenie dęci  kom unikacy jne j  i bu* 
dowę szkół.

>dko tą  drogą m ożem y prze* 
ciwdziałać w zros tow i komuniz*

mu — dać pracę s ta rszym  a oświa* 
tę m ło d szy m  pokoleniom .

Z  tego wynika, iż w ybory  samo* 
rządow e dały  n ie  ty lko dow ody 
braku  zaufania  do dotychczaso* 
w ych zarządców  m iasta, lecz od* 
słoniły nam  rów nież is to tny  groź* 
ny  s tan  rzeczy, w ykaza ły  jak  dale 
ce rak  kom unizm u zaatakow ał 
nasz us tró j  społeczny.

D otychczasow a rządząca  więk* 
szość w  sam orządzie W arszaw y , 
s tarała  się przez u trzym yw an ie  luk 
su sowy ch teatrów , pozorną  walkę 
z bezrobocicńi, uśpić czujność  spo 
łeczcństw a i w poić w e ń  przekona* 
nie, iż: „jakoś tam będzie“.

Dziś jednak  widzim y, iż polity* 
ka  ta  dała j a k  naj zgubniej sze wy* 
niki.

N a  teren ie  stolicy z dwóch 
sk ra jnych  skrzydeł są prowokow*a 
ne w ystąp ien ia  agresywne. Z  je* 
dnej s trony  w  O kopach  św. Trój* 
cy „Kopsa" są  zmobilizowani wiel 
cy kapitaliści, kamienicznicy i mlo 
dzież akadem icka pod  w odzą 
w spółczesnego hr. JJenryka  (Za* 
m ojskiego) z drugiej zaś s trony  
w zras ta ją  szeregi socjalistów, któ* 
rzy  licytując się z kom unistam i,

coraz  bardziej zbacza ją  z drogi rć* 
alizmu gospodarczego.

M iędzy  temi dw om a obozami 
s ta je

blok centrum,

jako  uosobienie racji sianu i sołU 
daryzm u  społecznego,  k tó ry  zda je  
sobie dokładnie  sprawę, iż ty lko 
drogą łagodzenia przeciwności kia 
sowycli oraz sprzecznych  intere> 
sów*, przez energiczną w alkę  z  bez 
dom nością  i bezrobociem  m ożna 
w yprow adzie  W arszaw ę  z tego po 
łożenia bez w yjśc ia  w jakiej zna* 
lazła się stolica w sku tek

le k k o m y ś ln e j  gospodarki

p. liskich i Jabłońskich
D okonać  tego m ożna ty lko  na 

podstaw ie g runtow nej reorganiza* 
cii pods taw  dotychczasow ych  rza* 
dów mi-astem.

R ząd y  te m uszą być oparte  na 
zasadach fachowości, sprawiedlu  
woścf i racji stanu, a nie jak do* 
tychczasj^na  zm ajoryzow aniu  Ra* 
dy M iejskiej przez pa rt  je  i kote* 
rje.

J. K ord

Nowi ojcowie miasta

S T E F A N  ZIE LIŃ SK I

intruhgnlor. Prezes Zjednoczenia Czeladni­
ków Zgromadzeń Rzemieślniczych w War­
szawie, cllugoleini ławnik i zwierzchnik Wy.  
działa Przemysłowego Magistratu stołeczne­
go został ponownie wybrany do Rady Miej­

skiej z listy Nr. 25.

PROF. W A C Ł A W  M A K O W S K I.

W ybitny prawnik, autor wielu prac nau­
kowych, członek komisji kodyfikacyjnej od 
1919 r ■(•'.dwukrotny Minister Sprawiedliwo­
ści. objął ■ przewodnictwo prezydjum Koła 
radnych, wybranych z listy Nr. 25

W łA D YSŁAW  GRABOW SKI

kandydat nauk przyrodniczych, reprezentant  
Związku Pracowników Samorządowych, wy.  
bitny znawca spraw komunalnych



- 2 ,N O W O Ś C I *  niedziela 29 maja 1927 r 34/35

Wobec rozłamu w „Piaście"
D w aj „sp rzym ierzeńcy4* „Robo* 

tn ik“ i „G a z e ta  W arszaw sk a  Po* 
ran n a44 s ta ra ją  się zbagatelizować 
rozłam  jak i  n iedaw no nastąp ił  w 
P. S. L. Piaście.

N ie m ożem y jed n ak  prze jść  do 
porządku dziennego nad  donio* 
slym fak tem  w życiu tego s t ro n ­
nictwa, k tó re  od szeregu lat przy* 
w ykło  po d y k ta to rsk o  na rzucać  
wolę większości, ^operując dawno 
przebrzm iałym  rozgłosem.

Secesja Piasta, k tó rą  rozpoCzy* 
na tym  razem w praw dzie  nie gru* 
pa poselska, ale grupa w yb itnych  
przedstawicieli inteligencji, pocią* 
gnie n iew ątpliw ie  za sobą długi 
szereg tych, co się jeszcze wahali, 
tych co wierzyli, że P iast m oże 
zawrócić z b łędnej drogi, m oże się 
o trząsnąć  z w pływ ów  endeckich, 
k tó re  przeżarły  jego organizację  
i k tó re  zm usiły  najcierpliw szych 
ludzi do ustąpienia.

N ie  ustąpili bow iem  bierni człon 
kowie odgryw ający  rolę widzów 
Jub  m as po trzebnych  do głosowa* 
nia.

T e  k lkanaście nazwisk przy* 
w ódców  secesji to k ilkanaście wy* 
b itnych  działaczy ludowych z b. 
Kongresówki. N azw isk a  te to 
inic ja torzy, to ludzie p ro tes tu jący  
przeciwko gwałtowi, przeciwko
samowoli czynników  kierów  ni*
czych s tronn ic tw a  P. S. L. Pia* 
sta. ś U

U stąpili ludzie dobrej woli, daw 
no związani z ruchem  niepodle* 
głościowym. T rw ali  oni na poste* 
runku, aby ra tow ać  ginące stron* 
nictwo staczające  się w  otchłań 
praw icow ej korupcji.

N a  czele secesji widzimy nastę* 
pujące  nazwiska:

M ieczys ław  Rogalski, Prezes 
W arszawskiego Kola P. K I,. Piast 
i jed e n  z jego zak»ż>cieli b. czlo* 
nek R ad y  N aczelnej stronnictwa, 
k tó ry  od 10 przeszło lat pracował 
w jege  szeregach. N iegdyś  Prezes 
v\'l. działu N arodow ego  Ziem i Pu* 
N iskiej. Z n a n y  w P. O. W7, pod 
pseudonim em  N iepolom skiego .  W  
r. 1917 K om endaM  O kręgu 15 Z. 
Pi. P. i współzałożyciel Tow . Strze 
leoko * sportow ego „Piechur41. 
A re sz to w a n y  przez ż a n d arm er ję  
au s tr jacką  w  1918 r. za działalność 
niepodległościową, au to r  wielu 
prac z zakresu ideologji ludowej.

M arjan Klott, członek Prezy* 
d jum  W arsz . Koła, jeden  ze star* 
szych członków P. S. L. i współ* 
założyciel W arszaw skiego  . Koła. 

Z as łużony  działacz w ruchu niepo 
dległościowym i jed en  z dawniei* 
szych członków Zw iązku  Strzelec* 
kiego. O d  początku  państw ow ości 
polskiej p iastował n iezw ykle odpo 
wiedzialne stanow isko  G łów nego 
Inspek to ra  Pracy. N ies trudzony  i 
ceniony rozjem ca  pom iędzy  pracą 
a kapitałem .

D y re k to r  T adeusz  , Basiński, 
P rzew odniczący Polskiego Zwiąż* 
ku Przem ysłu  Bekonowego Mięs* 
nego i K onserw  „Bacunion44, b. dy = 
rek to r  C hłodn ic tw a  Polskiego, U* 
n ikarn  czynny  w wielu najpowa* 
żnicjszych in s ty tuc jach  przemy* 

słowych. O rgan iza to r  jedne j z naj 
pow ażniejszych  gałęzi handlu  ek= 
sportowego. W y tra w n y  znawca 
polityki rolnej, w yb itny  teore tyk  
w dziedzinie uzgodnienia  intere* 
sów gospodarczych m iast i wsi, 
au tor  wielu prac z tej dziedziny.

Juljan Suski  daw ny  Peowiak, 
daw ny członek „Kuźnic '4. O d  zara 
nia państw ow ośc i polskiej należą* 
cy do N . Z. L. (N arodow . Zjedn. 
Ludów.). P ow ażny  znawca o rg an i­
zacji adm inistracji,  nauk i o Pols* 
ce, s tosunków  narodow ościow ych 
na kresach wschodnich, s ta tys tyk  
i au to r  kilku cenionych książek  z 
tego zakresu.

Dr. A d a m  Rose, w y b itn y  znaw* 
ca s tosunków  agra rnych  i pracy, 
zniany n a  teren ie  m iędzynarodo*

wym , delegat wielu najpoważniej* 
szych in sty tucji  na forum świato* 
wem.

W ła d y s ła w  de B ondy ,  znany li* 
te ra t  .i au to r  dram atyczny , sekre* 
tarz  zarządu M iędzynarodow ego 
Klubu Literackiego, b. kierowniic 
oddziału p ropagandy  kulturalnej 
M. S. Z.

R yszard  Sandecki, jeden  ze s tar  
szych koopera tysfów  polskich i po 
lityk, au to r  prac c iekaw ych z tego 
zakresu jak  „K ooperacja  i Skarb 
P ań s tw a 44, „La Federa tion  de l'Eu* 
rope C en tra le44.

A n d r z e j  W o d z in o w sk i ,  p raw nik  
ekonom ista , współzałożyciel War* 
szawskiego Koła, b. oficer legjono 
wy.

Z y g m u n t  Żelis ław ski , jeden  z 
daw nie jszych  w spó łtow arzyszy  w 
pracy  ludowej ś. p. W łodzim ierza  
T e tm aje ra ,  zasłużony pracow nik

i na terenie  p ropagandy  kulturalnej 
Polski za granicą.

M ichał Łapiski, p raw nk  i agro* 
nona z wykształcenia , znawca sto* 
sunków agrarnych  Rosji.

W szy s tk o  to, jak  z tej pobież* 
nej w zm ianki widać ludzie poważ* 
ni i nic przypadkow i.

N ie  ro z trząsam y  tu drażliwej 
kwestji,  k to  po tej secesji pozo* 
stał w w arszaw skiem  Kole P. S. L. 
poniew aż jak  nas  inform ują, lista 
wyżej p rzy toczonych  11 osób jes t  
ty lko pierwszą ser ją  tych, k tó rzy  
rozpoczęli sam orzutn ie  secesję, 
p rzechodząc do Partj i  Pracy.

Secesja ma cha rak te r  ściśle ideo 
wy. In ic ja to rzy  jej p rzed  ustąpię* 
niem w yczerpali  wszelkie środki, 
aby  zachować stronn ictw o  P. S. L. 
P iast  od rozbicia i skierować na 
właściwe torv. *

A 2.

NOWA RADA 
m. st. W A R S Z A W Y

W  skład nowej, wybranej w  dniu 22 maja 1927 roku. Rady Miej* 
skiej m. st. W arszaw y w chodzi 47 przedstawicieli K. O. P, S*a (Lista 
Nr. 1 2 / 28 przedstawicieli P. P. S. (Lista N r. 2): 2 przedstawicieli
N arodow ej Partii Robotniczej (Lista Nr. 11).

Żydzi zdobyli ogółem  27 m andatów

Z lis ty  Nr. 25 w y b ra n i  zoslali:

I. Zyndram*Kościałkowski Marjan
2. M akowski W acław
3. KadensBandrowsi Juljusz
4. Zieliński Stefan

5. Ewert Ludwik Józef

6. Raabe Henryk

7. R ogow icz Jan

8. G awlik Bolesław

9. M azurkiewicz Tadeusz 
10. Brzezińska Anna
II. Szczutek Paw eł,

12 Brudziński Feliks
13. G rabowski W ładysław

14. Zadora Szwejcer Józef.
15. M ańkowski Józef

16. Tom czak Roman

J a k o  zastępcy:
1. W yrostek Michał,
2. B łędow ski Ryszard.
3 W eber Henryk,
4. Sachs Henryk,

5. Poczętow ski Julian.
6. Rudnicki W alery.

7. Twardowski Stefan,
8. W ojtas ew icz Edmund,

mjr. W . P.. pos. na  sejm, 1. 35. 
prof. uiniw., b. min., la t  49. 
literat, la t  42.
introligator, prez. Z jedn . Czel. 

Rzem., lat 42.
przem ysłowiec, prez. Ob. St. 

Kom. Bezr., 1. 63.
dr. filoz., p rez . Cen. Kom. Por. 

Priac. Pań., 1. 44.
d r. filoz.. prez. rad y  Z jedn . Stan. 

Średn., 1. 46.
urzędnik , prez. war. rad y  Okr. 

Prac. Urn., 1. 38. 
prezes zawód. Zw. Muzk., 1. 37. 
wiceprez. Koła Mies-zcz., I. 49. 
u rzędnik , prez. Zw. Zaw. Urz. 

Poczt, i Teł., 1. 39.
S tarszy  Zgrom . Fryzjerów , 1. 36. 
k a n d y d a t  nauk  przyrod., b. nacz. 

W ydz . Mag. m. st. W arsz., 1. 58. 
g łówny kom. Straży obyw., 1. 49. 
kupiec, prez. Polsk. Zrzesz. 

T ea tr .  Świetl. w W arszaw ie, 1. 38.
pedagog, red. „G łosu N aucz .44, 

lat 29.

d r  adw okat,  ppłk. rezerwy, 
prof. wolnej wszechnicy, 
podsta rszy  cechu wędliniarzy. 
buchalter, prof. wyższej szkoły 

handlow ej.
praw nik, b.dyr. departam en tu , 
p raw nik, b. gł. radca  p raw ny 

Min. P racy  i Oświecenia, 
kupiec, kp t.  rezerwy, 
podst. Z grom  Czeład. Ślusarzy.

Ponowny wybór Prezyd. Massaryka
W  piątek odbyły  się w Pradze  

w ybory  P rezyden ta  Rzeczypospo* 
litej Czechosłowackiej Po raz trze 
ci został w y b ra n y  dotychczasow y 
P rezyden t  T om asz  M asaryk  więk* 
szością 274 głosów n a  432 głosu* 
jących.

 vO v ------

Z n ie s ie n ie  ka r  za zaległe p o d a tk i

Min. .spraw w ew nętrznych  za* 
twierdziło  uchwałę m agistra tu , po 
wzię tą  na prawafch rady  m iejskiej, 
o obniżeniu odse tek  i k a r  za zwło* 
ke z 4 do 2 proc. w s tosunku mie* 
siecznym od  zaległych danin  (po* 
da tków  i opłat)  kom unalnych.

C. T .  R zem . 
„ je d n o c z y "

N a  dzień 5*go czerw ca został 
zwołany do W a rsz a w y  z jazd  R ady 
Centra lnego  Tow . Rzemieślnicze* 

go C hrześcijan  na  całą Rzeczypo* 
spolitą Polską, o o s ta tn im  zjeździe 
rzemiosła w  Krakowie w d. 10 
kw ietn ia  r. b. zw oływ anie  przez 
C. T. Rzem. z jazdu  delegatów or* 
ganizacji rzem ieślników chrzęści* 

j a n  z całej Polski jes t  niczem im 
nom, jak  w prow adzan iem  zam ętu  
do życia rzem iosła polskiego.

Rzemiosło polskie je s t  zorgani* 
zowane w W ielkopolsce, Pom orzu 
M ałopolsce i na  Śląsku w I z b y  
Rzem ieślnicze .  N a  terenie  zaś b. 
Kongresówki rep rezen tan tem  rze* 
miosła jest  Zw iązek  Rzemieślni* 
ków Chrześcijan. O kóln ik i więc 
C. T . Rzem. w p ro w ad za ją  jedyn ie  
w b łąd  rzem ieślników  prowincjo* 
nalnych, k tó rz y  w  dobrej w ierze 
delegują swych w ysłanników  na 
zjazd C. T . Rzem. sądząc, że je s t  
to ogólnopolski z jazd  rękodzielni* 
czy.

T ym czasem  zwołanie takiego 
ogólnopolskiego z jazdu  rzemieśl* 

niczego zostało wyznaczone na je* 
sieni we Lwowie.

Jak  w iadom o na  poprzednim  
zjeźdze C. T. Rzem. ogólnopolskie 
zw iązk i  p iekarzy, fry z jeró w , rze* 
źn ik ó w  s wędliniarzy, rzemieślnik 
k ó w  budow lanych  oświadczyły, że 
nie uzna ją  zw ierzchnictw a Ć. T. 
Rzem. i w z jazdach  jego udziału 
nie biorą.

O becnie  więc p. Rudnicki i 
K w asieborsk i zw ołu ją  jedyn ie  o* 
gólnopolski z jazd  szewców, k tó rzy  
dzięki agitacji p. D obrzyńskiego  
pozosta ją  jeszcze w iernym i soju* 
sznikami tych  party jn ików .

W  tych  w arunkach  praw dziw ą 
iron ją  jes t  wezwanie p. Kw asiebor 
skiego do Zjednoczen ia  całego rze 
miosła  i oświadczenie:

„Sprawa z jednoczen ia  rzemio* 
sła jes t  tem bardziej paląca, iż nie* 
zadługo trzeba  będzie  rozpocząć 
walkę (?) o popraw ien ie  błędów 
nowej U sta w y  P rzem ysłow ej,  oraz 
s tw orzyć  dopełnienie do n iew ys ta r

C. T. Rzem. przegrało tę walkę 
czającej działalności przyszłych 
Izb Rzem ieślniczych44.

Pow yższe w ezw anie  do zjedno* 
czenia sie pod  hialslem walki z  no* 
wą ustawą p rzem ysłow ą  dema* 
skuje  is to tny  cel z jazdu  C. T. 
Rzem.

C. T . Rzem. chce prowadzić  da* 
lej walkę z rzem iosłem  pozosta* 
łych dzielnic i z w iększością  rze* 
mieślników w b. Kongresówce, 
już  s rom otnie  na gruncie W arsza* 
w y  -— przenosi się więc na teren  
całej b. dzielnicy rosy jsk iej, aby 
dalej „mącić k a d ź “.

O to  jak  w ygląda w prak tyce  
„jddnoczenieu rzemiosła.

N a  tej akcji poznała  się już  zna 
kom ita  większość rzem ieślników 

polskich i ośw iadczyła  wyraźnie, 
że w zjeździe  C. T. Rzem. udziału 
nie weźmie.

Będzie to więc nie z jazd  ogólno* 
polski rzemiosła, lecz z ja zd  zw ołen  
ników  p. Ilskiego, R udnickiego  i 
D obrzyńskiego.

Rzem ieśln ik .

Utworzenie Prezydjum  
Bloku Pracy

P rzed  paru dniam i odbyło  się 
p ierwsze posiedzenie  Koła  radziec 
kiego, w ybranego z lis ty  N r .  25. 
N a  zebraniu  tern została  stwier* 
dzona zupełna jednolitość  poglą* 
dów uczestn ików  na  najbliższe za* 
dania Koła  na  terenie  R a d y  Miej* 
sk ie j.

D o tymczasow ego P rezyd jum  
zostali powołani: b. M inister  W . 
M akowski, L. Ewert, J. K aden  
Bandrowski, dr. FI. Raabe i J. Ro* 
gowicz.



Nr. 34/35 „ N O W O Ś C I "  niedziela 29 maja 1927 r. 3

Mowa dr. Józefa Brudzińskiego 
Marszałka l-szej Rady Miejskiej

Jeaenaście lat temu, podczas otwarcia h sze j  
R a dy  M ie jsk ie j  stolicy, m arszałek je j  dr. 
Józe f  B rudzińsk i  wygłosil  niezapomnianą  
mowę, k tórą  dziś dla nieprzemija jącej wart 
tości je j  haseł przy taczam y z okazj i  dokot  

nania w yb orów  now ej Rady M iejskiej  
w  iVarszawie.

„Praw o zarządzania własnem życiem, za- 
spaKajam ia własnych potrzeb -kulturalnych czy 
gospodarczych, według własnego rozumienia, 
jesł prawem -pzyrcdz-oeem każdej społecz 
ności. każdego narodu jak© całości i wszy. 
stkich jego części składowych Zdaw,aćby się

marszałek Itszej R ady  M iejsk ie j  
Dr. Józe f  Brudziński

ntogło, że jeżeli maró.d ]ak, ze względów 
politycznych nie posiada tego prawa dla ca 
łości k raju , jako jednostki państwowej, to 
mieć je powinien przynajm niej w zakresie 
sam orządu wewnętiznego gmin miejskich -i 
wiejsKich. Dzieje nasze świadczą o czem 
innem.

Opiekuńcze rządy sprowadziły mas do irzę 
du przestrzeni niekulturalnych globu ziem 
sl-aego, poza Europą; doprow adzono nas do 
tego, ze miasto .naisze stołeczne zwą m ias­
tem analfabetów.

„U strojem  m iast w niepodległej Polsce 
by! ustrój samorządowy.

V! arszawa pozyskała kolegialny zarząd mia 
sta  jeszcze za czasów ks. Janusza M azowitc 
kiego w r  1-113, ale norm alnej ich gospc 
dawce przeszkadzało upośledzenie obywatels 
kie i polityczne stanu średniego.. W r. 1789 
gdy w ażyły się losy Rzeczypospolitej, n a j­
światlejsze umysły polskje z myślą o refor­
mie ogólnej państwa łączyły myśl o re to - 
mie miejskiej 5

podniesienia stanu mieszczańskiego.
^„Dziwujemy się nędzy m iast naszych — m ó­

wi K ołłątaj — m e m-asz żadnego któreby 
kwitnącym ®tnem zrównać się mogło z Ob 
cem_. Czemuż? bo właściciel ziemi miejskiej 
ndc nie znaczy w rządzie nasizym".

M i e s z c z a n i n  — mówi K ołłątaj, a ja- 
bym dodał robotnik miejski i w iejski   bę­
dąc w spółrządcą a w>spół|pracodawcą, nietyl 
ko wzgardzi, a le nawet] ścigać zechce tego, 
k tóryby mu swobody jego odbieirać usiłował, 
ojczyzna- będzie wtenczas powszechną wzsy.. 
"tkiich m atką. Jeżeli chcemy, abyśmy byli z-u 
petiiie wolnymi pod panowaniem praw  d o ­
brych,dla całego ludu jednych.

W ynikiem zabiegów iyoh był pamiętny 
dzień 23 listopada 1 78y roku. gdB stawili 
się w W arszawie w liczbie 294 delegowani od 
miast -królewskich Korony i Litwy reprezen­
tanci . Na zjeździe uchwalono, zredagow any 
uprzednio przez K ołłątaja , mem-orjai d-o kró 
la stanów sejmujących, do-ręczorfy Stanisł.;. 
wowi Augustowi przez wisizystkich delegowa­
nych z Janem Dekertem, prezydentem starej 
Warszawy, na czele. Dnia 18 kwietnia 1791 
roku, w ydm o -u-stawę m iejską, nadającą pra 
wa mieszczaństwu, kinora zniosła wszystkie 
szkodliwe dla rozwoju m iasta odrębne ,,ju- 
rydyki w arszaw skie" i zjednoczyła wszyst 
k it bez w yjątku części miarki oipid wzgflę-d-ian,' 
.administracji - sądownictwa w jedną cał-ośi 
podległą jednemu ogólnemu -zarządowi i jed­
ne i iurysdykc ji. Dla kup:ectwa warszawskie 
go nastąp iła

epoka wielkiego rozwoju. 
rozw ija ły  się  'również rzem iosła, rozw ijać  się 
za-cząl, pOiDierany p rzez  k ró la  i irząd. prze 
m ysł.

U staw a kwietniowa miejska odżyła znowu 
w -roku 18H7 i w  lutym -odbyły się wybory 
radnych miejskich. W arszawę podzielono na 
r.edem okręgów, każde zgrom adzenie ok rę­

gowe -lia-ło pra-wo wybrania z pośród siemc 
15 wyfoorcow. Ogółem stawiło się na r a tu ­
szu stare j W arszawy 102 wyborców. Z ada­
nie R ady M iejskiej byto niezmiernie trudne,

Doniosłe a  nieszczęśliwe wypadki politycz­
ne sprawiły, iż me mogły wejść całkowicie 
w życie, ani ustaw a miejska,, ani K onstytu­
cja- 3-go M aja.

Czasy były wojenno Warsizawa ^padała pod 
brzemieniem wielkich i niespodziewanych 
ciężarów.

Za cziasów K rólestw a Kongresowego Wa-r 
szawa ma tle ogólnego r-ozwojn k ra ju  zaczęła 
się szybiku rozwijać

„Od roku 1817 do 1823 stanęło w Wa-rzsa- 
wie 200 nowych domów. W szystkie prawie 
gmachy publiczne, k tó re  jeszcze dziś .posła 
damy, wszystkie instytucje, .dostosowane di 
nowych potrzeb, powsilaly w rym krótkim  
czasie istnienia Króle,siwa Kongresowego, gdy 
W arszawa mogła się rozwijać, jako cent­
rum małego, a le choć w części sam odzielne­
go kraju , gdy kraj i stolica mogły -stanowici 
o sobie.

Po d-rugiem wzięciu Wamsizwy nastąpił 
okres upadku miasta 

w raz z upadkiem wolności kra-ju Dochody 
miiiaista, k tó re  w roku 182y w ynsiiy z górą 
3 miljon-y złp.. zmniejszyły się o półtora 
miljioina złp., handel i przem ysł został zruj  
n-owany, na Wia-rs-zawę nałożono obowiązek 
łożenia na budowę cytadeli, na co miasto 
zaciągnęło dług 10 m-il jonowy, z powodU 
tej grożącej Warszatwie ostoi caratu  znasz, 
czono całą najpiękniejszą dlzielnicę miasta 
złożoną z dworków , otoczonych ogrodami, 
a -ciągnąccyh -się do bielan, zniknęło w tedy 
kilkanaście ub'c, 136 posesyj. C ytadela po­
wstrzym ała natu ralny  rozwój miaislila w tę 
stronę, aż do naszych czasów.

Od tej póry przybyw ały miastu gmachy, 
przew ażnie obce duchowi ludności i nie h a r­
monizujące z otoczeniem, jedynie wybudo­
wanie nowego zjazdu od W isły jest z tych 
cz-atslów m onum entalną pam iątką. Żywsize ży 
cie polityczne i 'olbudizoneniądzieje po wojnie 
krym skiej odb ija ją  siię i na  życiu W arszawy, 
poiwsi.lają nowe insty tucje  naukowe i kultural 
4J8, powstaje w spaniały gmach Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego,, gmach Resursy 
Obywatelskiej, most Kierbedzią.'- W rozwinię­
ciu ukazu co do ogólnych refo-rm z r. JSfu 

wydany był ulkaz, dotyczący sk ładu  atybu 
cijjM agistratu  m iasta W arszawy, oraz ząlłołe- 
su działań Rady M iejskiej, Rada Miejska 
składać się miała, z 24 radnych, wybranych 
przez zgromadzeniu. wyborcze miejskie ,"na 
okres la t 6, przyczem co rek  jedna trzepią 
część R ady m iała być odnaw iana Przewód, 
wiozącym w Radzie był prezydent miia-sta, Do",1 
kompetencji R ady Miejisikiej należały: 

zarząd gospodarczy miasta 
układanie i przedstaw ianie rządowi do za- 

Natwierdizenia budżetu miejskiego, oipieka 
nadf urządzeniami miejskiem-i, dozór nad in- 
stylluc jiąmi pniblicznemii Radzie Miej-sklej 
•służy pirawo czynienia z początkiem khżde. 
go roku uwag swoich na di-aia.nem m iasta i 
czynienia wniosków w sprawach zaradzenia 
ogólnym jego potrzebom. Radzie Miejskiej 
stołecznego m iasta W arszawy zabroniono 
wszelkiego znoszenia- się .z-uadami m-iejitkiemi 
iiny-cth miast. Na ogół zakres -atrybucyj Rady 
Miejskiej’, był bardzo szeroki, aznaćtją  trze­
ba za dodatnią afg-ain-ziac ję sam orządną, któ 
rab y  mogła -była zdziałać d! mi-asla dużo do­
brego, pirze-S'zkodziioł temu ogólne p-olityc- ic 
położenie kraju i  j-uu w r. 1863 rady  miejs­
kie, ktÓTyjch skład podał -się uprzednio do 
dymisji, z.ioist-dy skasowane i tak przetrw ały 
roiaisiła nasze aż do dnia dzisiejszego bez 
■samorządu, Stolicę na-szą uparcie i złośliwie 
s|p|rowadlzan-o do poziomu m iast gubernia'- 
nych

Wszelkie żądania społeczeństwa co do s a ­
m orządu miejskiego rozb ija ły  sit o opór 
władz rosyjski-ch aż do roku 1905. gdy zwo­
łano kom isję dla p roiektu  Ha-morządu. Pod 
kom isja złożona ze .ś p. A leksandra Mako. 
-wiieckiego, Edw arda Zienk owsiki ego i Adolfa': 
Suliigowsikiego. niestrudzonego bojownika 

o samorząd dla miast polskich. 
licho głównego referenta, wypracowała -pro­
jek t szczegółowy przez kom isję następnie 
uchwail-ony.

Do zakresu kom petencji s-amoirźądu m iejs­
kiego p ro jek t -zaliczał -opirócz isipraw fi.nan 
sowycih. cziuwanie nad  zewnętrznym porząd­
kiem w mieście, w najszerszem  słowa tego 
znaczeniu, piecz® nad prawi-dłowęm zabudo­

waniem miasta, nad  usuwaniem braku środ­
ków pożywienia, urządza-nie bazarów  hal, 
rzeźni, w spółdziałanie -oizwojowi przemysłu 
i handlu  w mieście. Budowanie domów, w 
ceiu

dostarczenia tanich mieszkań  
dla ludności ubogiej, pośrednictwo w pracy, 
troska, o opatrzenie ubo-gich i usuwanie że 
bractwa. Środlki -zmierzające ku  ubezpiecze­
niu  zdrow ia publicznego,, zapewnienie ubo­
giej ludności pomocy lekarskiej, urządzanie 
szpitali i innych zakładów leczniczych, jak 
również zarządzanie niemi i wogóle czuwanie 
nad ulepszeniem warunków miejscowych pod 
względem sanitarnym  C,zmianie nad obycza­
jowością publiczną, staranie o rozwój oświa 
ty. zakładanie islzkól, a w szczególności szkół 
elem entarnych i w-ogóle zakładów nauko­
wych niższych.'wynoszenie w tym celu gma­
chów, Zaikładamite btbljotek i czytelni, w ar­
sztatów  wzo-owych, muzeów, zbiorów, teą-' 
tirów, i t. -p. -imstyituc ji pożytku pubołicznego. 
Zaprowadzanie ,_i, utrzymanie policji sanitar 
nejj budowlanej i targowej. Organami sam o­
rządu w  W arszawie miały być. Rada M iejs­
ka., Zarząd milej-ski, prezydent mias-ta i ko ­
misja rewizyjna-. R ada Miejiska w W arszawie 
składać silę miała ze 144 radnych, wybranych 
n,a okres ła t 6-ciu. P ro jek t -omawiany pow o­
ływał do życia centralny -organ s-amorządot v 
wy w W arszawie dla wszystkich rad w in ­
nych mia-stach.

Pirojek-t tlen, posiadający wielkie zalety 
nie był -zatwierdzony S-praiwa samorządu po 
!;l7>ła w odwł-okę, w ypłynęła w  sferach rzą ­
dowych -dopneno w r. 1909, przechodziła róż-' 
ne koleje i pr.zek®zt.a!-cenia aż do roku 1914. 
P ro jek t -rządowy, ogra-ni.cza,jący prawa języ- 
zyka polskiego nie mógł odpowiadać postu­
latom ludności polskiej, a 1 -ogłoszony w re­
szcie w  kwietniu 1915 roku sta tu t mie/ski.

I-aczkolwiek gw arantujący ipirawa językowe, 
-odbiegał ujemnie od projektu  obyw atel­
skiego. ,

Gdy 'tylko w ładza miejska przeszła w rę. 
ce polskie w sierpiinu r. z. wa-najmiekorzys 
nbj-szych jakie tylko moznaójobie wyobrazić 
warunkach ek-onomi-czńiytch m iasta i- kraju, 
oibyWartele m iasta na których banki spadł ten 
-ciężar.

podjęli z wieikiem poświęceniem 
swoje zadanie i w  chaosie prawd-z wym sto . 
sunków i warunków  gdy potrzeby i żądania

wzrosły -stokrotnie, -a środki raptownie isie 
zmniejszyły, wytworzyli tyle instytucji zwią 
zanych z gospodarką m-iejską, a  główi.ie z 
pomocą dla ubogiej ludności, z ochroną ży­
cia i mienia mieszkańców, że podziwiać n a ­
leży ten ogrom pracy.

Zebraliśm y się dziś po -raz pierwszy od 
la t wielu, ażeby wspólnie obradować nad go- 
spoaarką i czuwać nad rozwojem stolicy.

Zadanie nasze w trzech zasadach:
1) Sam orząd miejski musi uczynić zadość 
wszystkim tym  potrzebom  publicznym nad 
których zaspokojeniem inicjatyw a pryw atna 
nie będzie pracow ała, gdyż nie dają  one ko­
rzyści m aterjalnych 2) sam orząd może 
-pzejąć we w łasną adm inistrację te  działy 
produkcji, które, -służąc użyteczności ipubli - ‘ 
cznej, są jednak, jej źródłem dochodów, 3" 
s-amorźąd powinien o-taczać szczególną opie- 
Iką ludność uboższą, w celu podniesienia je i 
na wyższy stopień ku ltu ry  i  dobrobytu. Za­
dania publiczne wielkiego mia-sta, polegają 
na utworzeniu zdrowych w arunków  życia fi­
zycznego i moralnego ludności, oraz na u ła ­
twienie procesu produkcji i -rozdziału. W  tych 
zadani-a-ch -opieka nad  zdr-cwoir-ośc.ą publicz 
-ną -obejmuje n-ajszerszy zakreśl działalność: 
m unicypalnej. O tern wszysltlkiem raidlzic be. 
diziemy, w ysuwając pewne siprawy z unie jacy 
wy wła-s-nej, inne przyjm ując na wniosek 
M agistratu i w ładz.
R adlić  będziemy, wierzę mocno, w ducha 

twórczym,
n-ie-tylko krytycznym, bo chwila jest zbyt po 
ważna aby nawet opozycja ograniczyć się 
mogła do jałowej krytyki.

Schodzić się będziemy tu n-a radę z uczu­
ciem. -o jakiem mowi nas,z wieszcz: „A czło­
wiek po-czciiwy, idąc -na nade narodowa, peł 
ne ma serce miłości ojczyzny".
.,.Nie przeszkodzą nam w obradach różnice 

partyjne,
dożyliśmy bowiem chwili, gdy niema wśród 
nas takich, którzy mówią: ..Niech lepiej
Pols-ka leży w  niewoli, niż gdyby zbudzić 
się m iała według -airysto-kira-cji”, ani niema 
takich, którzy  mówią: „Niech leży uiz gdy­
by zbudzić się m iała według dem okracji". 
Dożyliśmy bowiem chwili, gdyśmy zrozumie­
li, żę „zasiewać trzeba mii-ość ojczyzny i d u ­
cha poświęcenia, a  wyrośme Rzeczpospolita 
wielka i potężna".
■**, j - i - - ;

JA N  DEKIER  7
(1738 — 1790).

Już w XVIII stuleciu oświeceni 
obywatele Rzeczypospolitej, docho­
dząc źródeł pochodzenia klęsk w a ­
lących s :ę na Polskę, za główną 
przyczynę upadku państy ą  poczy­
tywali prawne

HUGOKOŁŁĄTA/
(1750 — 1812).

Ksiądz Hu^-o Kołłątaj, wybitny  
-przywódca ówczesnych liberałów 
oraz jeden z najświetniejszych pu­
blicystów XVIII stulecia, zwrócił 
baczniejszą uwagę na położenie s ta ­
nu średniego. W  świetnie stylizo-

upośledzenie mieszczaństwa.
Samorząd miast był ograniczony i 
tylko jednostki niezwykle energicz­
nie i całkowicie"’ duchem patr io tyz­
mu ożywione mogły coć zdziałać na 
tern -polu ograniczonein przez w ro ­
gów i jeżącem się od przeszkód.

Wśród takich jednostek na pierw- 
.s-zem miejscu należy postawić 

Jana Dekerta, 
prezydenta W arszaw y, obranego w 
r. 1789.

wanej odezwie swej wydanej bez­
imienne, a skicrowmuej pod ad re­
sem „Deputacji do popraw y rządu“. 
najmocniejsze ustępy

poświecił mieszczaństwu.
W  t. zw. „Listach anonima11 skie­

rowanych pod adresem  m arszałka 
sejmu Stanisława Małachowskiego, 
podał szczegółowy program  szero­
kiej reformy całego ustroju Rzeczy.-^ 
pospolitej. Jednym z głównych pun­
któw reform y byto między innemi

zupełne zrównanie mieszczan 
z szlachtą.
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Zgon sg p. Sobiesława B/strzyńsk^ego
W 74 rolni życia zm arł em eryt sceny k ra ­

kowskiej ś. p. Sobiesław Bystrzvński, k tó ­
ry  pod pseadouiimem Sobiesław a w ystępo­
w ał w  teatrze Krakow skim  przeszło la i 30!

Zmarły był jednym z najstarszych i naj- 
zasłużeńszych artysitów polskich. Pierwsze 
swe kroki stawiał na scenie starego T eatru

w Krakowie za dyrekcji Kozmiaoa. Zespół 
artystów  składał się w tedy, między innymi 
i z  tak iej m iary potentatów  sceny co R apa­
cki, Frenkiel, Żelazowski,- M odrzejewska i 
Ruszkowski. Powodzenie zdobył przebojem 
w rolach amantów.

Kasa Rzem ieślników Chrześcijan
W niedzielę, po połudn. .1, po uroczystem  

nabożeństwie, odprawionem w katedrze Drzez 
ks. kanonika N.iemirt licziu zebrani czlonko- , 
wie Związku rzem ieślników-chnześcijan i d e ­
legacje cechów w arszaw skich ze sztandaram i

udali się iprocesjonailme idlo siedziby Związku 
przy ul. Miodowej, gdzie odbył się ak t po­
święcenia niedawno założonej Kasy członków 
tego Związku.

Trzecia orkiestra
Dzięki m agisti ackiemu (włoc law sKiermi)

wydziałowi szkolnemu pow stała w  szkołach 
powszechnych orkiestra uczniowska —man- 
dolinistów. Dyrygientem został p. NowińsH. 
Je s t to  iuż trzeci zespół szkolny, ubok dwu 
ork iestr (doskonale już brzmiących i zgra­
nych!) zasłużonych i przodujących tu, w 
życiu kulturalno  wychowawczem W łodaw  
ka — szkół średnich mianowicie gimnazjum

Z;emi K ujaw skiej i gimnazjum im. D ługo­
sza. Brawo, górą Kujaw iacyl Życzymy naj 
piękniejszych Tezultatów artystycznych i 
prosim y Szan. Dyrekcję wzmu.nkowany-ói 
gimnazjów i .p. Niwiń?k.ego,, o nadsyłanie 
szcz-' gółowyc1' korespondencje i recenzji o 
-wszelkich przejaw ach życia kultu ralno  - a r ­
tystycznego Ziemi K ujawskiej z W łodaw  
kiem na  zcele!

Odkrycie starego przejf :ia podziemnego
W domu, zw. „Skarbowa K am ienicą” przy  | 

uil. F re ta  odkry ty  został przez p. Tadeusza 
Kulika

stary korytarz podziemny, 
prow adzący do grobowców nieistniejącego 
dziś kościoła św. Jerzego przy ul. Św ięto­
jańskiej. G alerja ta jest w  pewnej części tak  
zniszczona, ia  zwiedzanie jej było potączo- 
j e  z w ielkim trudem  i  niebezpieczeństwem.

W dwupiętrowych grobowcach kościoła 
św. Jerzego, a raczej w ich części, ocala­
łej przed zniszczeniem, zachowało się jesiz- 
cze sporo sizczątików ludzkich

Z ia je  się, nie ulegać wątpliwości, że id- 
kryty prez p. K utza korytarz jest jedną z 
■galeryj, które (biegły od nieistniejących dziś 
Braim Nowomiejskich w różne strony Starego 
M iasta.

Huśtawki i karuzele przenieść na plac Kercclego!
M ieszkańcy domów położonych przy P la ­

cu Żelaznej Biramy, apelują w prasie  do p. 
Komisarza R ządu oraz p. Ministra, Slaw oj- 
Składkowskiego z prośbą aby z e sh ch n  u- 
krócić panoszącą oię od pewnego czasu na 
-lacu  samowolę m agistracką Oto co piszą 
udręczeni obywatele:

„Plac Żelaznej Bramy, położony w samem 
w centrum stolicy, tuż Iprzy Saisikim O gro­
dzie, posiadający domy licznie zamieszkałe 
przez ludność p racu jącą od niejakiego cza­
su w ydzierżaw iany jest przez M agistrat 
przedsiębiorcom hałaśliw ych im prez, 

barbarzyńskich rozrywek, 
które czynią zeń raczej ja l iś rynek K" :rno- 
zd czy Pacanow a niż centralny plac stolicy, 

Podczas ubiegłych św iąt Bożego N arodze­
nia dość już w ycierpieliśm y wiszyscy od wrzn 
ckliwej karuzeli i roztańczonych huśtawek, 
,-pracujących” od  południa do |połnocy, a 
wzniesionych tak  blisko dom ów  m ieszkal­
nych, że w  każdej cbwiii groziły możłiwem 
urwaniem się i* wpadnięciem do okien czy 
na balkony.

K rzyki i hałasy, w yprawine przez ,,k]i 
jenitełę” tych nowych przedsiębiorstw  docho­
dowych M agistratu nie da ją  spać obywate 
łom, pozbaw iają spokoju i uczącą się 
dziatwę,

starcom  tr chorym rujnują nerwy  
Pozaiem -.klijentela” ta , rek ru tu jąc  -się 7. 
najgorszych w arstw  społeczeństwa, wyuzda­
na, częstokroć p ijana , daje gorszące w ido­
wisko młodzieży, będąc jednocześnie praw ­
dziwą plagą w łaścicieli domów i dozorcow, 
zmuszonych do podw ajania uwagi na mie­
nie lokatorów.

Dziś znów przeżywamy toa wszystko. Dziś 
mamy huśtaw ki i fcąruzplę, ju tro  może przy­
wiozą nam  w ędrowny cyrk lub menażerię.

To co dobrem być może w  P arku  Zyg 
munlowslkim, nie jest dobrem dla placu> 
położonego w centrum stolicy, o domach 

| zamieszkałych przez łudzi pracy.
Yk imię własnego spokoju i honoru sto li­

cy apelujem y o zabronienie na  przsyzłość u- 
rządzania na P lacu Żelaiznej Bram y podob. 
me gorszących w strętnych widowisk.

Szkolnictwa powszechne Warszawy
Zadaniem niniejszego szkicu jest 

przedewszystkiem  analiza obecne­
go stanu szkolnictwa powszechne­
go W a rsz a w y ^ w  świetle cyfr, ilu­

s t ru ją c y c h  rozwój tego szkolnictwa 
w latach ostatnich, analiza ta po­
zwoli nam scharak teryzow ać rolę 
publicznej szkoły powszechnej na 
tle o^olnych potrzeb szkolnych — 
W a rsz a w y  ioraz w  zakończeniu — 
podać parę wniosków, uwzględnia­
jących po trzeby  jakim odnowie* 
dzdziee będzie mucialo szkolnie* 
two. powszechne w najbliższej 
przyszłości.

W  końcu listopada 1924 r. w szko­
łach elementarnych publicznych w  
W arszaw ie  uczyło się 69.497 dzie­
ci Aby"cyfrę tę należycie uw ypu­
k l i ,  zaznaczymy, iż przed wojną 
w  rządow ych szkołach elementar­
nych W a rsz a w y  uczyło się około 
16.000 dzieci po wyjściu Rosjan w 
r. 1915 liczba ta wzrosła do 27.386 
po ustaleniu okupacji niemieckiej 
wynosiła (w końcu r. 1918) 30.106, 
w  następnych zaś latach w yrażała  
sie cyframi: w  końcu r. 1919 —

> 45.57(1, 1920 ■ 50.337, 1921 —
| 56 410. 1922 — 69.243, 1923 —

69.975. W idzimy że od wybuchu 
j wojny, aż do rk. 1922./1923 liczba 

dzieci" w  szkołach powszechnych 
stale znacznie wzrasta , zaś od tego 
r. aż do chwili obecnej — pozosta­
je naogół hcz zmiany, aby wyfło- 
maczyć przyczynę  tego ostatniego 
zjaw iska, musimy w pierw  rzucićj 
pkiem na wiek dzieci, uczących się? 
w  warszaw skich szkołach po­
wszechnych.

Chodzi mianowicie o to. że w 
szkołach powszechnych znajduje s.r<y- 
pewna liczba dzieci, nic będących 
we w łaściw ym  wieku szkolnym t. 
i w  wieku 7— 13 la t W  roku szkol-, 
nym 1921/1922 dzieci, k tóre prze-- 
k r p y ® w n ę k  szkolny było 6035 t. 
i, 10 7% 'ogółu dzieci, ponieważ żraj 
bo rok do liczby dzieci, k tóre p rze ­
kroczyły  wiek szkolny p rzybyw a 
oczywiście now y  rocznik, zaś tyl­
ko nnznacznatoześe  tych dzieci za- 
oóźninnych znajdowała sie w  la­
tach ostatnich av,1<lasie VII i mogła 
opuszczać norma/nie szkoło po u- 
kończoniu 1—< wiec szkołom po 
wszechnym w  latach 1922 — 1924 
groziło iż liczba dzieci w wfeku po- 
■zaszkomYm będzie sic w  ciągu te- 
jip czasu zwiększać przyczepi p e ­
wna liczba dzieci w tvm wieku pn 
zostaw ałaby  w  szkołach dopóty 
dopóki' wszjzstkie zapóźntooe dzieci 
nie ukończyłyby normalnie szkół, 
Taki stan rzeczy  uniemożliwiałby 
normalna realizacje nauczania po­
wszechnego1. n :c pozwalniać na 
umieszczanie w  szkołach dzieci 7-io 
letnich wobec zajmowania ich

miejsc przez dzieci starsze, poza- 
tem miałby fatalne skutki z punktu 

f -widzenia pedagogicznego, u trzym u­
jąc klasy bardzo niejednolite pod 
względem wieku.

W  tym stanic rzeczy władze 
szkolne zdecydow ały  się na usu 
wanie zc szkół tych dzieci s ta r ­
szych, k tórych wiek znajdował się 
w  zbyt wielkiej dysproporcji z w ie ­
kiem normalnym dla klasy do któ­
rej uczęszczały, w  rezultacie w  r. 
1922/4923 zwłaszcza zaś w  latach 
192/4/1925 znaczna liczba dzieci w  
wieku pozaszkolnym musiała szko­
ły opuścić. Tcm właśnie tfumacz-y 
się taki, iż w  ciągu ostatnich trzech 
lat liczba uczniów w szkołach w a r ­
szawskich pozostawała naogół bez 
zmian — mimo, iż w  tym czasie 
właśnie w ładze szkolne w a rs z a w ­
skie przystąpiły  do system atyczne­
go ^'stosowania powszechnego p rz y ­
musu szkolnego i że do szkół przyj­
mowano w tych latach pokaźną 
liczbę! dzieci 7-io letnich.

Przechodząc do liczby szkół po­
wszechnych w W arszawie, zazna­
czyć musim y przedewszystkiem- iż 
sama ta liczba — bez dodatkowych 
wyjaśnień — nic daje wcale poję­
cia o stanie szkolnictwa. Istotnie, 
przed wojną W a rszaw a  liczyła ja­
koby — w edług danych rosyjskich 
234 rządow e szkoły elementarne, 
obecnie zaś liczba publicznych 
szkół powszechnych wynosiła 177.

Jeśli jednak dodamy, iż z pośród 
owych 234 szkól było 201 szkół jed- 
noklasowych, obecne  za£ szkół 
jednoklasowycjh niema w W arsza-  
w ie wcale, jest natomiast 70 szkół 
pełnych 7-io klasowych, 46 — 6-io, 
48 — 5 4 d, 11 — 4-o i 2 .— 3-y kla­
sowe, na czern rozwój szkolnictwa 
warszaw skiego polega.

Cech zgromadzenia Piekarzy

znw iadania w szystk ich  sw ych Członków , 
żc dorocznym  zw yczajem  urządza „M aSj 
jów kę 4 w dół rzeki W isły  dnia 29 m aja  b. 
m. parow ym  sta tk iem  z p rzystan i ,,\V ob 1 
korgonienko”. od jazd  o godzinie 8 rano, dla 
siwychj członków , ich rodzin, oraz zapro* 
szorn ch gości. B ilety  nabyw ać m ożna w 
k an ce la rji C echu, N ow ogrodzka 34, lub na 
m iejscu przy  w ejściu na  s ta tek . O d jazd  
nieodw ołalny. C ena b ile tów  po  zł. 5. Ucz* 
niow ie i dzieci zł. 2 gr. 50.

OKOLICE

HISTORYCZNEGO

R A S Z Y N A

Z teatrów warszawskich
ii <„Wieża Babel'

Antoniego Słonimskiego — w  Teatrze Polskim

Oddaw na zapowiadany utwór 
dram atyczny A. Słonimskiego uka­
zał się na scenie T eatru  Polskiego.

Dzieło Słonimskiego jest u tw o­
rem na w skroś  spekulatywnej umy- 
słowości, k tó ra  scenę traktuje jako 
teren rozw ażania  pewnych zagad­
nień i roztrząsań ideologicznych.. 
Elementu uczuciowego w „W ieży 
Babel“ niema: jest szereg zaintere­
sowań, są 1 terackic reminiscencje, 
poczynając od Krasińskiego (, Nic- 
boska“), poprzez Ibsena aż do Kai- 
sera  i innych, jest wreszcie na­
wskroś chwilami rom antyczny pa­
tos, p rzerost i nadmiar werbalizmu, 
pod którym widzowie i ak to rzy  to­
ną bezbronnie w raz  z autorem. Słu­
szność odrazu w yznać  każe, że sło­
wo to naogół brzmi pięknie, jest 
czyste, p rze jrzyste  w konstrukcji, 
mocne, aczkolwiek oschłe, abstrak­
cyjne, bez -barwy uczuciowej.

Oczywiście autor jako liryk w y- 
pow iada się ustawicznie we w szys t­

kich postaciach bez re sz ty  do tego 
S'topniar/ ż e  z punktu widzenia ide­
ologii Słonimskiego mógłby ten 
jego pierw szy u tw ór dram atyczny 
by'ć ostatnim. Poeta  pragnie w  tym 
pierwszym utworze ulokować ' 
wszystkie swe koncepcje filozoficz­
ne, socjologiczne, obserw acje  spo­
strzeżenia, przeżycia intelektualne. 
To też % każdym  nadmiarze za ta­
piają się wielkie wiązadła konstruk­
cji i dzieło załamuje się kilkakrot­
nie w ydobyw ane stalowy siłą ak ­
torskiego wykonania i znakomitą 
inwencją reżysera.

GranJdiokwencja autora trw a 
cztery  godziny i gdyby  nic oszalały 
rytm  nowoczesności, którym wido­
wisko przepoił Schiller „W ieża Ba- 
bei“ by łaby  dziełem nużacem i ca ł­
kowicie przegranem z punktu wi- 
dzerna dynamiki teatralnej i ograni­
czonej psychologicznie, fizjologicz­
nie i nerw ow o wrażliwości widzów 
teatralnych.

W  wywiadzie, k tó ry  „Como- 
edia“ zamieściła w  Nr, 18 —19, S ło­
nimski Dowiedział: '„ W ^ z tu c e  mej 
chodzi o owe biblijne pojednanie na- 
rodó\V; k tórego symbolem jest 
„Wieża Babel“, przeniesiona na tło 
współczesności. Uważam  sztukę 
tę za aktualną, ujecie tematu za re ­
welacyjne niemal sensacyjne w  naj- 
lepszcm teg o ^ ło w  a znaczeniu, za­
razem podkreślam: jest to popular­
ny utwór dram atyczny t. zn„ że 
postanowienie kwestji i sposób uję­
cia problemu, są takie, iż mogą być 
dostępne jaknajszerszym masoni 
społecznym. D ąży łem  do tego w 
zrozumieniu społecznych zadań te- 
a tru“.

Otóż problem utworu — biblijne 
pojednanie narodów  —■ rozw iązany 
jest częśoow o  oschle; kult pacyfi­
zm u, k tó ry  p. Słonimski '.propaguje, 
1'cst narzucany terrorem, zagadnie­
nia rozstrzygane są bez rezultatu 
na ogólnej szachownicy wypadków, 
raczej autor ze spokojem filozo­
ficznym rozgryw a  partję szachów 
ideologicznych, aniżeli w  istotnej
uczuciowej emocji i wzruszeniu
scrdecznem w y k u w a  własną od­
czutą i p rzeżytą  iinję ideologii.

Reżyser Schiller z całym apara ­
tem nowoczesnej reżyserji p rzy ­

szedł p. SłonimsKiernu z pomocą. 
P rzerost  wielomówncgo werbali­
zmu starał się rozbić dynamicznemi 
efektami sceny, sadyzm autora usi­
łował raczej stuszować, plastyką 
sceniczną ożywiał bryłę  lirycz­
nych biadań Słonimskiego.

Dwuletnia praca Schillera w  te­
atrze Bogusławskiego znalazła w 
utworze p. Słonimskiego pełny w y ­
raz, wszystkie akcesorja grozy 
wstrząsu teatralnego, w yszarzałe, 
a zawsze praktyczne rekwizyty, 
„starego poczciwego teatru  roman- 
tycznego“ (gromy, burze, w s trzą ­
sy, szumy, hukOj-iznalazły pełne z a ­
stosowanie w  tym utworze, który 
autor .uważa za rewolucyjny i sen- 
sacvjnji.

Schiller w  reżyserji swejk^ zna­
lazłszy u tw ór z wielką ilością pier­
w iastków  nowoczesności, wvdobv} 
je'.z olśniewającą plastyką.

W szyscy  w ykonaw cy  „Wieży 
Babcl“, zarówno jak i dekoracje 
Gronowskiego1, podporządkowały 
się karnie zasadzie zbiorowości w y ­
razu dram atycznego w sztukach te­
go typu. Tm  też W siyscy, z w y ­
jątkiem p, Kunccwiczówny,, znale­
źli sw a dynamiczną iinję ekspresji 
w ogólnej symfonji dramatu.

E. Św ierczew ski.
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W IELK I: W  n iedzielę  29. V . w ieczorem : 
,^Unja L ubelska" i „Pan T w ardow ski"; w 
poniedziałek  przedstaw ien ie  zaw ieszone; we 
w to rek : „P ajace" i „Szehcrezada"; w śro* 
dę: „S traszny D w ór" i „P an  T w ardow ski"; 
w czw artek : „M egae" i „U czta  H ero d jad y " ; 
w p ią tek : „Borys G odunow "; w sobotę: 
„L ohengrin", w niedzielę, 5 czerw ca r. b. 
w ieczorem : „Pan T w ardow ski".

N A R O D O W Y  gra codziennie cieszący 
się w ielkiem  pow odzeniem  rom antyczny  
„Farys" S tan isław a M iłaszew skiego, w 
czw artek  2 czerw ca p rem iera  „R óżyczki" 
wr k tó re j -wystąpi Paw eł O w erlło.

PO LSK I: C odziennie w ieczorem  „M ichaś 
sia i je j m atka"  de F lersa i C aillavcta. Ko* 
m ed ja  ta. w  k tó re j szczery sen tym en t spla* ■ 
ta się ze zw ykłym  św ietnym  autorskim  hu* 
m orem , o trzym ała  w yborną  obsadę ról na* 
czelnych w osobach pp.: M arji M alickiej, 
Z o fji C zaplińskiej, M arjusza M aszyńskie* 
go, A l. W ęgierko i Ludw ika F ritscha. Re* 
żyseru je  Al. W ęgierko.

L E T N I: C odziennie wdeozorem w dal*
szym ciągu cieislząca się dużem powodze 
niem sztuka p ł. „P rem jer’' z pp.: Smosar- 
ską, N osarzcw ską, R óżyckim  i Zelwero* 
wiczem w- rolach naczelnych.

M A ŁY : W ieczorem  codziennie ciesząca 
"Się o lbrzym iem  pow adzeniem  kom edja 
K iedrzyńskiego „N ie  trzeba  się niczem u 
dziwić w k tó re j Junosizo-Stępowski na cze­
le w ybornego zespołu w yw ołuje nieustan* 
r.ie w ybuchy śm iechu.

Ć W IK LIŃ SK IE J i F E R T N E R A : Godzien 
nie wicc-zorem ciesząca się nicstabnącem  
pow odzeniem  sztuka A. B irabeau p. t. „Sta 
tyści". Sztuka grana w  Paryżu  z górą 390 
razy, w W arszaw ie ma pierw szorzędną ob» 
sadę, n a  k tó re j czele s to ją  pp.: Ć w iklińska, 
G rabow ski i Justian . O d w torku  codzien* 
nie w ieczorem  „P rzy jac ió łka  pana mini* 
stra .

N O W O Ś C I: da je  co d z ien n ie  "świeżo wy* 
staw ioną revue, w k tó re j b ierze udział cały 
zespó ł, z P ragi C zeskiej „C osm opolitain  
revue“ z kom pozytorem , reżyserem  i akto* 
rem  p. K arolem  H aszlerem , Y alen tow ą i 
Sedlaczkiem  na czele. N adzw yczajnem  po* 
w odzeniem  cieszy się p a ra  bale tow a Pir* 
n ikoff oraz nu m er pp. Caligari, B alet i e* 
fek tyw ne kostjum y , w yw ołu ją  huragany  
oklasków . W  innych rolach w ystępu ją  pp.: 
Szerszyński, M orozow icz i C zapski.

Q U I PR O  Q U O : daje  codziennie wesołą, 
pełną dowcipu i sa ty ry  rew ję  p. t. „Sałatka 
m ajow a" z udziałem  całego zespołu z pp.: 
K orską, Ordonówną, Zimiriską, Dymszą, 
Jarosym , K rukow skim  i M inowiczcm  na 
ezele.

s PERSKIE O K O : gra codziennie z dużem 
pow odzeniem  rew ję p. t, „Coś now ego". 
C ały  zespól z pp. M acherską, Saw icką, No* 
w icką, B etchcrow ą, K am iriską, Borońską, 
Lawińskm ij O lszą, R entgenem , M acherskim  
B orońskim  i innym i zbieira stale oklaski. 
Pow odzenie na czas dłuższy zapew nione.

O L IM P JA : daje  codziennie program  „D o 
rosłym  w stęp  w zbroniony" z pp. Dobosz* 
M arkow ską i T alarico . C odziennie 2 przed* 
staw ien ia  o godz, 7 i pól i 9 i pól.

M IG N O N : da je  dziś i codziennie rew ję 
N r. 7 pod ty tu łem  „Sam ochodem  naokoło 
św ia ta" -z R apacką na czele.

N IE T O P E R Z : da je  codziennie w esoły
program  p. t. „W ybory  do w yboru" w wy* 
konaniu  calcgo zespołu z pp, R ukojem ską, 
Bolską. H anuszem , W alte rem  i Skoniecz** 
nym  na  *czele.

R A D I O
N IE D Z IE L A , 29 M A JA .

13.45. O d czy t „L etnic żyw ienie trzody" 
14.10. O dczy t „Z uży tkow an ie  odpadków  w 

gospodarstw ie rolncm ".
■ 4.35. O dczy t: „N ajw ażn ie jsze  wiadomoś* 

ci i w skazania rolnicze".
'5.10. T ransm isja  koncertu  sym fonicznego 

7 F ilharm onii W arszaw skiej. W ykonaw * 
cy: O rk ies tra  filharm oniczna pod  dyr.
A dam a D olżyekiego i L ucyna R obow ska 

17.95. Program  dla dzieci, wygi. p. W . Kop* 
czcwski.

17.30. K oncert popołudniow y popularny,
18.40. Rozm aitości.
19.00 K om unikaty  P. A . T.
19.15. O dczy t: „Sejm  w czasach Jagielloń* 

sk ich"

19.40, O d czy t: „Tunis, K ashab i Suki",

j 20.05. P rzerw a. P rzypuszczalnie komuni* 
j k a ty .

20-30. K oncert w ieczorny. W ykonaw cy : 

P O N IE D Z IA Ł E K , 30 M A JA .

15.00. K om unikat gospodarczy oraz nad* 
program .

17.00. O dczy t: „N auk i biologiczne w nau* 
czaniu szkolnem ".

17.30. 2*ga lek c ja  kursu  elem entarnego  ię* 
z-yika frnicuskiego. Lektolr prof. Lucien 
Roąuigny.

17.55. K om unikaty  i nadprogram .
18.00. K oncert popołudniow y. T ransm isja  

m uzyki tanecznej.
19.15. R ozm aitości.
19.35. K om unikat rolniczy.
19.55. P rzerw a. P rzypuszczalnie komuni* 

katy .
20.30. K oncert w ieczorny kam eralny , po* 

św ięcony tw órczości E dw arda  G riega.
22.00. K om unikat Ic»tniczo*meteorologiczny,

W T O R E K , 31 M A JA .

15.00. K om unikat gospodarczy o raz  naci* 
program .

16.30. O dczy t: „M uzeum  N arodow e w 
W arszaw ie".

17.00. N ad  program . K om unikaty.
17.15. K oncert popołudniow y. M uzyka lek* 

ka. W ykonaw cy: .O rk ie s tra  P. R „ pod 
dyr. Jana  D w orakow skiego, W ito ld  Elek 
torow icz (śpiew  i fort.) i T adeusz Gó* 
rzyński (skrzypce).

18.40. R ozm aitości.
19.15. O dczy t: „Ju lju sz  Słow acki — zarys 

życia i rozw oju duchow ego"
19.40. O dczy t: „O  pom nik W ładysław a 

W arneńczyka w Bułgarji",
20.15. T ransm isja z Filharmomji W arszaw* 

skiej uroczystego koncertu  dla uczcstni* 
ków  IV*go M iędzynarodow ego K ongiesu  
M edycyny i F arm acji W ojskow ej. W  
program ie m uzyka polska. W ykonaw cy: 
O rk iestra  filharm oniczna pod  dyr. Em ila 
M łynarskiego, chór T*wa śpiewaczego 
„H arfa", pod dyr. W acław a Lachm ana, 
oraz Józef Śliwiński (fort.), Irena Dubis* 
ka (skrzypce), W anda  W erm ińska 
(śpiew) i prof. Ludw ik tU rstein (akom p.).

Część I. 1) a) M oniuszko: U w ertu ra  do o* 
pery  „Flis", b) N oskow ski: Poem at symf. 
„Step", e) R óżycki: P oem at syinf. „An* 
helli", w ykona o rk iestra ; 2) K arłow icz: 
K oncert skrzypcow y, w ykona z tow. ork. 
p. I. D ubiska.

Część II. 3) a) C hopin: B arkarola, b) Cho* 
pin 2 E tiudy : Es dur i Ge5~dur, c) Clio* 
pin 2 W alce: cis moll i D es dur, d) Cho* 

pin Scherzo b m oll, e) C hopin Polonez
A s-dur, oidiegria p. J. Śliwiński; 4.  a) K. 

Szym anow ski: Z u le jka , b) C hopin: piesz* 
czotka, c) St. N iew iadom ski: Fijołcezek. 
d) A. W ieniaw ski: „O j s ta ry  ja, stary", 
odśpiew a p. W . W erm ińska; 5) K. Szy* 
inanow ski: N o k tu rn  i T aran tu la , na 
skrzypce i fo rtep ian , w ykonają  p. I. Du* 
biska i kom pozytor; 6) a) Z , Noskow*

®ki: „Śmierć bohatera", 6) a) Z. No<5ikow- 
m an: „S z tandary  po lsk ie  w K rem lu",
c) B. W allek*W alew ski: K rakow iak, wy* 
kona „H arfa".

22.00. K om unikat loniczo * m eteorologiczny
22.30. M uzyka taneczna z restau racji 

„R ydz"

ŚRODA, 1 CZERWCA.

15.00. K om unikaty : gospodarczy i meteoro* 
logiczny oraz nadprogram ,

16.30. P rogram  dla dzieci.
17.15. K oncert popołudniow y sym foniczny.
1K.40. R ozm aitości.
^ 0 0 .  K om unikat P. A. T.
19.15. „Skrzynka pocztow a", k  .responden* 

c ję  om ówi dr. M. Stępow ski.
19.40. O dczy t: „Liga N arodów  a opieka 

nad dzieckiem ", — z działu „ llig jen a"  -
20 20. Przerw a. Frzypu-.zczHnie komuni* 

katy .
20.30. K oncert w ieczorny. W . A. M ozart: 

„Bastion e t B asticnne", opera  kom iczna
w jednym  akcie w1 tłomaczetniu i reży* 

serji W incentego  R apackiego. W ykonaw
cy: S tcfan ja  M illerow a (B asticnne), Mie* 

czyslaw  Salecki (B astien), S tanisław  
Z nicz (Co)asj.

22.00. K om unikat lo tn iezo  * meteorologicz* 
ny. Sygnał czasu. K om unikaty  P. A. T„

22.30. T ransm isja  m uzyki tanecznej z re* 
stau rac ji „R ydz".

Objazdowy teatr szkolny' 
im. Marszałka Piłsudskiego na kresach

Niedawno powołany do życia z inicjatyw y 
i pod dyrekcją  ant dram. Zofji Łozińskiej— 
działaczki zamiłowanej w ipracy kulturalnej 
Objazdowy Teatr Szkolny im. M arszalka 
Fitsudiskiego zdobywa sobie olbrzymie po ­
wodzenie w swej poslainniczej wędrówce po 
Kresach. Zespół wyruis.zyt przed trzema ty 
gadniam i na idalekie Polesie, W ołyń i do 
M ałopolski. O statnio zaw itał na dwa dni do 
Zamościa. W  sali sejmikowej grano „tylko" 
cztery aizy, zawsze doszczętnie zapełnionej 
publicznością złożoną przeważnie z uczącej 
siię młodzieży i wojskowych. W ystawiono z 
wieilkiem pietyzmem i starannością arcydzie­
ło fredrowskie „Damy i H uzary". Nawiasem 
zaznaczam y aby T eatr Objazdow y im. 
M arszalka Piłsudskiego przygotow ał świetną 
propagandow ą sztukę: „Tajem nice Magdę
hurga i  Szczypiom y" Bron. Bakala.

Do grana attystów  T eatru  należą- 
zasłużone i cenione nazw iska przedew sry­
sikiem małż. Łozińscy, powszechnie łubiana 
pani Mórz, małż. W zorczykowscy, małż Le- 
szczycowie pp. Zbierzyńskii, W andycz i inni. 
Nic dziwnego że koncertowe odtworzenie 
ról fredrowskich przez powyższe grono a k ­
torów w zbudzało w yjątkow y zapał i  częste 
oklaski w śród publiczności Zamościa. Mamy 
chyba słuszne mniemanie jeżeli podkreślim y 
że i aktorstw o polskie (te z prow incjonal­
nych m iast i teatrów  dzielnicowych stolicy) 
.ma rac ję  istnienia, powinno być wyzyskane 
do olbrzymiej i ważnej misji propagandow o- 
wychowawczej w każdym  teatrze garnizono­
wym, szkolnym czy robotniczym. To go och­
rom od poniewierki i głodu. Tylko niechże 
Z. A. S. P. pomyśli o tero!

Grzeg. Ciep.

K o n k u r s  f i l m o w y
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 ■„ ~n
Dla swych C zyte ln ików  — milo* 

śników k ina  redakc ia  „N ow ości"  
urządzą  niniejszy konkurs, polega 
jacy na odgadnięciu imienia i na* 
zwiiska iednei ze znanych  ar ty* 
stek, k tó re j  podobiznę przedsta* 
wia obok um ieszczony rysunek.

Odpow iedzi, uzupełn ione  w mia 
re możności, bliższe mi dainemi. iak 
np. w k tó rych  filmach a r ty s tk a  ta 
w ystępow ała  i t. p. i t. p. nadsyłać  
należy  do dnia 9 czerwca 1927 r. 
pod  adresem  „N ow ośc i1 ul. Bodue* 
na 2 — 4*te p.

D o rozlosowania  pom iędzy  u* 
czestn ików  ' konkursu  redakc ja  
„N ow ośc i11 p rzeznacza  następują* 
cc nagrody:

1) D w a b ile ty  do tea t ru  (dla 
czyt. z W arszaw y).

2) C z te ry  b ile ty  do jednego z wy 
tw ornych  kin (dla czyt. Warsza* 
wy).

3) 10 foto,grafji a r ty s tek  filmo* 
wych.

4) 10 fo tografji  a r ty s tów  filmo* 
wvch.

5) 4 książki beletrystyczne,
6) K w arta lna  p renum era ta  „No* 

wości“ .
-99

Program kinoteatrów:
A P O L L O : „U śm iech losu".
C O L O SSEU M  I: „G w ałtu , co się dzieje"
G O LO SSEU M  II. „B onjour Paris!"
C A S IN O : „Żyw a m aska".
C O R SO : „K iedy m ężczyźni szaleją..."
K O M E D JA : „Ślub... bez dalszego ciągu..."
M IEJSK I: „S tracone szczęście".
MUZA: „Ślub zw łasną żoną”,
PA Ł A C E : „U śm iech losu".
P A N :( „K iedy m ężczyźni szaleją  .
ST Y L O W Y : „W ieprze C irce  czaro*

dziiejki”.
S P L E N D ID : „N ow oczesne m ałżeństw o" 

i „N asz  przy jac ie l A lfred".
W O D E W IL : „D ziew czę z karuzeli".

iiiiiiiiiiiiiłiiiiinminiiiiiiiiiiiiiiiiMmiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiHiinii,i,uiiii|l,l|I,,|||»|||ll,l<||,,||||||,,l,ll,in,l,l,l,,ll,l,lllllllJIIII,l,llllllllll=

| T Y L K O  |

I R E M I N G T O N  |
=  uzyskał na w ielkiej jubileuszow ej w ystaw ie w 1 iladelfji =

U R A N  JA : „T raged ja  nieletn ich". 
ŚW IATOW ID: „Sztafeta". 
F IL H A R M O N IA : „V alencia“.
SOKÓŁ: „R om ans w sleepingu". 
T O M B O L A : „U bóstw iany  sfinks". 
B A JK A : „B anda Jim a".
C Z A R Y : „H ygjena m ałżeństw a".
L U X : „Bracia Szelenberg".
K O M E T A : „K ochanka oficera ochrany" 
IR A : „Samum ".
O A Z A : „Z łodziej z B agdadu".
ERA : „Syn szeika".
FORLJM: „N ieb iesk i ptak".
M IR A Ż : „D ziew częta Z ło tego  Z achodu

N A J W Y Ż S Z E

W Y R Ó Ż N I E N I E

jesar

S T A N D A R D
TY P E W R ITE R 5

ND15EUE55
T Y P E W R IT E R

N A J W Y Ż S Z E

W Y R Ó Ż N I E N I E

PORTABLE
T Y P E W R IT E R

A C C D U N T IN C
M A C H I N E S

=  Na w ystaw ie tej T Y L K O  m aszyny REMINGTON f
S  uznane zostały  za  m aszyny rep rezen tacy jne  E
=j (O fficial T ypew rite r) — —

|  Tow. B LO;C K-B R CI N, Sp Akc, 1
=  # WARSZAWA HOTEL BRISTOL

jS O D D Z IA Ł Y  W Ł A S N R : wice, K raków, Lwów, Łódź, P o z n a ń ,  W iln o , G d a ń sk  =
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Marja Skłodowska - Curie
W  roku  b ieżącym  up ływ a sześć* 

dziesiąt lat od dnia, w  którym  słyn­
n a  uczona n dska  u jrza ła  światło 
dzienne w  W arszaw ie  Jest w>ęc 
bezsprzecznie rodowitą w a rsza ­
wianką, ojciec jej był znanym  w s to ­
licy pedagogiem i po nim to wiaśnie 
p. Marja Skłodowska odziedziczyła 
zamiłowanie do nauk przyrodni­
czych.

W  r. 1891 p. Skłodowska udała 
sie do Sorbonę, gdzie z trudnośc ią  
borykając się z niedostatkiem, zdo­
była umiłowaną wiedzę Podczas 
studjów poznała pana Curie, w yb it­
nego chemika. P ra ca  naukowa zbli­
żyła dwoje tych wielkich uczonych, 
którzy, połączeni następnie związ­
kiem małżeńskim, prowadzili wspól­
ne badania nauKowe.

Dopiero po ogłoszeniu szeregu 
wyników i dokonaniu kilku wielkich 
odkryć nowych pierwiastków pro­
m ienio tw órczym  Mai ja Skło dow- 
ska-Curie stała się sławną, o trzy­
mując nagrodę Nobla, k tórą do tego 
czasu o trzym ał z Polaków, jedynie 
Henryk Sienkiewicz.

Ciosy życiowe, jakie spotkały n a ­
szą znakomitą rodaczkę, głównie 
zaś śmierć męża, k tó ry  w  r. 1906 
zginął w  P a ry żu  wskutek nieszczę­
śliwego wypadku, nie zachwiały 
duchownego spoko 1 u wielkiej wy* 
naldzczym.

P. Marja Skłodowska, wiedząc o 
niezw ykłych wartościach leczni­

czych odkrytego przez siebie radu, 
szczególnie przy leczeniu raka, nra- 
cowała odtąd wyłącznie dla dobra 
całej ludzkości.

Doniosłą w artość jej wynalazków 
oceniono właściwie w  pierwszy .11 
rzędzie we Francji; k tóra ufundowa­
ła w  r. 1913 „Instytut R adow y“ i- 
m ienia p. M arii  Skłodowskiej.

Po odrodzeniu Rzeczypospolitej 
wielka idea przyjęła się i na pol­
skimi gruncie. W  r. 1925 założono 
w  W arszawie, w  obecności P re z y ­
denta Rzeczypospolitej kamień w ę ­
glowy pod „Polski Instytut Rado­
wy".

Z  CAŁ£QO ŚWIATJ]
Herb Stanów Zjednoczonych białogłowy

orzeł wymiera
Orzeł białogłowy, iktóry s ł anowi herb S ta­

nów Zjednoczonych jest ma wyginięciu. W 
Stanach Zjednoczonych już go zapewne w ca­
le niema, .a na Alaisce, gdzie do niedawna 
był bardzo liczmy, spotyka S:ę lpojedvńcze 
okazy, i to  nader rzadko. Powodem tego 
jest

Samoloty lżejsze od y&zu — 
oto co będzie

Proł. G ioll z Chicago zajm uje się rozw a­
żaniami, jsik będzie w yglądał św iat w ir. 3000 
Uczony ten przewiduje dalszy mauzwyczaj- 
my rozwój techniki zwłaszcza w  dziedzinie^ 
komunikacji. J a k  się nietrudno domyśleć bę 
dziie się ona odbywać wyłącznie drogą po­
w ietrzną, a le Liii na  sam olotach i balonach 
sterowych lecz na s ta tkach  skonstruow anych 
z meiialu lżejsizego od powietrza. M aszyny pa 
rowe wyijdą zupełnie z użycia już w r. 2000 
—zastąpią je wszędzie m otory elektryczne. 
Energji potrzebnej do poruszania dynamo 
maszyn będa dostarczać prądy irzek i w ia. 
try  Nie dość na tem; proł. Grolł sąidżi, ż ę 1 

człowiek zdoła nawei ujarzmić wulkany  
i zaprzęgnąć do  pracy.

W  r 3000 ii te  źródła onergjii będą ywiaża 
nc za przestarzałe. Człowiek będzie mógł 
czerpać nieprzebrane zapasy energji elektry  
cznej z... lin ji magnetycznych kuli Ziem­

s k i e j  ( ! )

Na kongresie naukowym w Toronto (Ame­
ryka) tenże uczony przedstaw ił cyfry tyczą 

ce się zaludnienia ziemi w r. 3000. Otóż gdy­
by przyrost ludzności postępował w tem 
samem tempie, co obecnie, to w r. 3000 ilość 
mieszkańców kuli ziemskiej dosięgnie zawro 
inej cyfry

700 bilionów m  Izi 

J A N U S Z  K A S P E R S K I

Biały smutek
Dziwna, pełna drżeń chwila popołudnia... 
Skrawek nieba. Marzenia o dalekich

zachodach
Słońce. Wilgocią pachnie na frontowych

schodach.
*%isfult podwórza. Dom, jak g l ę b o k ą j i

studnia..
Marzec. Wróble szczebiocą w ogrodku,
Małe kropelki dzwonią pocichutkn,
Już nic pada. T w ó j  hjt icynł niebieski umiera 
Jes t  duszno i chce sit; tonąć w głębokich

kanapach,
I  dużo palić i czytać leumiwie Baudelaire a 
I  wspominać, wspominać ten bolący zapach 
,,Nurcisse Noir"... Coś spłowiało,
Coś odeszło... A  teraz . . . je s t  biało.

gorliwe tępienie 
tych w spaniałych ptaków, uznanych za w iel­
kie szkodniki. W  ż. 19i8 wyznaczono pół 
dolara nagrody za każdego zabitego ptaka, 
skutkiem czego w przeciągu 6 lat wyginęło 
blizko 12000 orłów.

jasnowidzący policjanci — 
w r. 3000

Na świecie zrobi się w tedy ta k  ciasno, ic 
ludzie będą sobie poprastu  dep tać  polpiętach 
W szystkie nieobjęte dotychczas koionizacją 
kraje, jak np. okolice biegunów, Sahara, be 
dą również przeludnione. Na całym świ cie 
nie będzie ani jednego miejsca takiego, k tó ­
re dziś określam y mianem „niedostępnegu "

W te d y . zupełnie
znikną pola uprawne, iasy i łąki. 

Ludność będ i e  się żywiła wyłącznie p repa­
ratam i chemicznemu C ały obfity obiad bę. 
dzie waży! najwyżej 60 gramów.

W arto  wspomnieć jeszcze o jednym fakcie 
który  prof. Grołl przewidział swym wiesz­
czym duchem: otóż tw ierdzi on, że przeslęp 
czość zniknie z życia ludzkiego. Nie dla tego 
aby m iał się podnieść poziom moralności, 
le poprositu 'dlatego, że policja będzie rozpo­
rządzała środkami,

tmiemożliwiającemi wszelki występek. 
Między innem-i do aparatu  policyjnego bę­
dzie należał t. zw. telewizjoner, to jest ro 
dzaj  lunety, przy pomocy której w ładze be- 
piec-zeństwa będą mogły śledzić na odległość 
tysięcy mil wszelkiego -rodzaju rzezimiesz­
ków- i osobistości podejrzane.

—  -  -

POLA N E G R I - 
słynna nasza rodaczka wstąpiła kilka tygo­
dni temu w związek małżeński z ks. Mdi- 
vani.

Ślub odbył się we Fronc p  w uroczej po­
siadłości Poli Negri.

1) W a l k a  b y k ó w
w P u e r t~o S t, M a r i a

W alka byków  — Corrida de to- 
ros; któż nie ręsKni do wyruszeń i 
wrażeń widowiska, jedynego w sw o­
im rodzaju w naszej starej Europie. 
Niema prawie człowieka, który, bę­
dąc w  tiiszpanji, nie pragnął być na 
walce byków, jednak czy wszyscy, 
k tó rzy  widzieli to widowisko, szcze­
rze przyznali się do doznanych w r a ­
żeń?  Śmiem wątpić. l udzie tak ła­
tw o  ulegają sugestji i tak  rzadko 
zdobywają się na praw dę, -inną od 
powszechnie głoszonej.

P łynąc  pewnej sierpniowej nie- 
1 zieli małą żaglówką z Kadyksu do 
Puerto  St. Maria, gdzie tego dnia 
miała udbyć się Corrida de toros. 
iiie wiedziałem jeszcze, co zobaczę. 
Byłem w  jak najlepszym nastroju. 
Białe domy pobrzeżnych m iaste­
czek i wsi mieniły się w  słońcu, jak 
djamenty; lekki wiaterek, wiejący 
od oceanu, w ydym ał brunatne żagle 
licznych żaglówek, p łynących tym 
samym szlakiem i, zapewne, w  tym 
samym celu. co i ja. Śpiew y i m u ­
zyka dochodziły ze wszystkich  stron. 
Przypom niały  mi się nasze świąte- 
c z r ;, zamiejskie wycieczki.

Tysiące ludzi spieszyło w odą i lą­
dem na swój narodow y turniej. Na 
małym placyku przed cyrkiem z sza­
rego kamienia tłoczyły  się setki s a ­
mochodów i powozów, w śród  k tó ­

rych z trudem przeciskały się spię­
trzone fale żądnej silnych w rażeń  
publiczności. Policja konna w  dzi­
wacznych strojach i w  kapeluszach, 
do złudzenia przypominających na­
krycia g łow y amerykańskich kow ­
bojów, starała  się u trzym ać porzą­
dek w śród tego kotłującego się m ro­
wia. Mali chłopcy, podobni do na­
szych gazeciarzy, sprzedawali stos\ 
papierowych poduszek, które, jak 
się potem przekonałem, były  dosko­
nałym wynalazkiem, gdyż siedzenie 
przez kilka godzin na kamiennych 
ławach byłoby bez nich nader p rzy ­
kre. Przecisnąłem się razem z tłu­
mem do kasy, przy której spotkała 
mnie pierwsza niespodzianka. Ka­
sjer zaoytał mnie, czy biorę miej­
sce w  cieniu, czy  słońcu. Zdumiony 
uprzejmością, zdecydowałem  się 
szybko na cień, gdyż już na żagló­
wce słońce przypiekło mnie porząd­
nie; dopiero p rzy  płacetru spostrze­
głem na czem ta w yszukana uprzej­
mość polegała: miejsce w  cieniu ko­
sztow ało  podwójnie. Zapóżno było j 
się cofać, zwłaszcza, że tłum napie­
rał i coś tam w ym yśla ł za mojerni 
plecami. Przypuszczam , że w  sw o­
im żyw ym  języku „błogosławił11 
człowieka, z k tórym  nie można się 
dogadać. Muszę zaznaczyć, że na 
tych południowych krańcach Hisz­

panii rzadko widzi się podróżują­
cych, tembardziej w  miesiącach let­
nich.

W reszcie znalazłem się w ew nątrz  
amfiteatru, gdzie szumiało już, jak 
w ulu Amfiteatr mieścił dwadzieścia 
tysięcy Judzi. W  porównaniu z na- 
szemi teatrami, z k tó rych  najwię­
kszy pomieszcza około trzech tysię­
cy osób. można mieć wyobrażenie 
o jego wielkości i piekielnym g w a ­
rze.

Stłoczony i oszołomiony usiadłem 
na papierowej poduszce i chw ali­
łem Boga, że przynajmniej słońce 
mam ztyłu, gdyż upał był piekielny, 
a część amfiteatru vis a vis mego 
miejsca aż w ibrow ała  w  słońcu. 
W achlarze dam i kapelusze panów 
były w  ciągłym ruchu; wielu m ęż­
czyzn zdejmowało naw et m arynar­
ki. na czem ogólny wygląd cyrku 
zyskiwał, gdyż rozmaitego koloru 
koszule wśród bogato haftowanych 
szali dam i czarnych sylwetek m ęż­
czyzn g ra ły  w  słońcu piękną gamą 
na tle szarego tła, piętrzących się 
łukowo siedzeń.

Gw ar staw ał się coraz większy. 
W  loży, umieszczonej naprzeciwko 
niedużych wrot, p izez  które w ypu­
szczano byki na arenę, zajęli miejsca 
przedstawiciele władz, oczekując 
gubernatora prowincji? Muzyka cze­
kała już p rzy  pulpitach na danie 
znaku. Wejście gubernatora  oznaj­
miła orkiestra hymnem narodow ym  
niszpańskim i w  tym  momencie o- 
tw arła  się wielka bram a na arene,

przez k tóra  wkroczył z torreadorem 
na czele malowniczy orszak, złożo­
ny z konnych pikadorów i pieszych 
banderillerów, kierując się w  kie­
runku loży i obchodząc potem arenę 
dokoła. Kiedy operetkow y pochód 
znikł za bramą, o tw arły  się małe 
wrota, a po krótkiej chwili wpadł 
na arenę czarny, niski, o potężnym 
karku byk.

Zatrzymał się na środku areny, 
spojrzał iz podełb i dokoła i ruszył 
drobnym truchcikiem w  stronę ban- 
derillera, k tó ry  wym achując c z e r ­
woną płachtą, szedł lekkim krokiem 
na jego spotkanie. Z odległości kil­
ku kroków skoczył elastycznie i z a ­
rzucił na rogi byka czerwoną p łach­
tę, pow tarzajcą  ten ruch kilka razy. 
Rozdrażnione zwierzę, rzuciło się, 
jak s trza ła  w  stronę uchodzącego 
banderillera,, a w tedy  inni w ykon jr- 
wali ten sam manewr, goniąc w raz  
z bykiem po całej arenie, chroniąc 
się przy gwałtow nem  natarciu za 
drewniane płotki, ustawione dokoła 
areny. Tłurn jednak niechętnie w i­
dział zbytnią ostrożność banderille­
ra. co objawiało się głośnem i nie­
zbyt uprzeunem naw oływ aniem  i 
wymyślaniem. W  międzyczasie wj'- 
jechali na arenę konni pikadorowie 
z długiemi lancami. Konie o w yg lą ­
dzie naszych dorożkarskich szkap, 
miały zawiązane oczy czarnemi 
chustkami.

(D. c. n.)
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Kupcy i rzemieślnicy w Sierpcu bronią swych interesów

O ddział Stow. Kupców Polskich w Sierp­
cu w chwili siwego pow stania t. j. w troku 
1922 liczył zaledwie 18 członków,

W ciągu 5-letniego swego instiren ia  isize- 
regi Stow. wzrosły do ilości 100 członków 
reprezentującej przeważnie drobny handel.

Na czele te j jeszcze młodej, a jednak tak  
szybko rozw ijającej się instytucji stoi p. 
Edw ard Zalewski, jako przewodniczący Za­
rządu w isiklad którego wchodzą pp. B ara­
nowski Zygmunt, Bieniecki Jan . W asilewski 
A ntoni i Pilkiewicz W ładysław.

Prezes Zalewski w rozmowie z p rzedsta­
wicielem redakcji „Nowości” podkreśla 
na wstępie, że Stow. jalko insty tucja  m ająca 
na. celu
obronę interesów droonych warsztatów pracy 
oraz baczenie nad rozwojem drobnego han­
dlu, należycie wywiązuje s.ię ze siwych obo­
wiązków.

Przedewszystkiem , przez udział naszych 
przedstaw icieli nie możemy narzekać na 
niesprawiedliwy wymiar podatkowy.

M iejscowy Urząd, Skarbowy, licząc się z 
rzecz, owemi i fachowemi uwagami naszych 
p-rzedisitawicieli, obchodzi się z nami sp ra ­
wiedliwie.

Z przykrością dowiedzieliśmy się z jed­
nego z poprzednich numerów „.Nowości", że 
koledzy nasi z P łocka pozbawieni swego 
fachowego przedstaw icielstw a w Komisji Po­
datkow ej, zostali obłożeni taik nadmiernemi 
podatkam i, że w obawie przed mogącą n a ­
stąpić masową likw idacją interesów, zm u­
szeni byli zw racać się do W ładz Centralnych
0 interwencję.

W racając jednak do naszych miejscowych 
stosunków muszę wspomnieć, że dla norm o­
wania cen na artyku ły  pierwszej potrzeby
1 w  obronie plrzed spekulantam i, k tórych  
nigdy nigdzie nie brak — Stowarzyszenie 
nasze posiada

specjalne Komisje Cennikowe

Od własnegu korespondenta „Nowości"

I w branży kolo® jakiej, blaw atnej, galanteryj 
nej i żelaznej.

— Czy m ają Panowie na  miejscu jalką 
insty tucję finansową, w spierającą kredytam i 
tutejsze kupiectwo?

— W Sierpcu mamy Bank Spółdzielczy, 
który udziela kredytów  naszym członkom. 
W  chwili obecnej Stowarzyszenie uzyskało 
z Banku 15.000 zlot. kredytu  na rozwój itu. 
tejszego drobnego handlu.

— Czy zechciałby mnie Pan Prezes zapo­
znać z życiem i ogólną działalnością S to ­
w arzyszenia?

— Stow arzyszenie nasze je s t n<id>. wy* 
czaj ruchliwe i prow adzi bardzo intensywną 
działalność. W ystarczy powiedzieć, że posia­
dam y trzech przedstaw icieli w R adzie  Miej* 
istnej, przedstaw iciela w Radzie Banku Spół­
dzielczego, posiadamy w łasny Sąd Polubow­
ny — rozstrzygający  wszelkie spory, jako 
pierwsza instancja , no i w ydajem y „Biule­
tyn H andlowy" dla swych członków.

Na zakończenie jednak pragnę panu za­
komunikować rzecz bardzo doniosłej wagi 
dla całego obozu mieszczańskiego.

Parę dni tem u odbyło się wspólne zebra­

nie Stowarzyszenia Kupców, Związków Rze 
mieślniczych i w szystkich miejscowych ce 
chów, na którem jednogłośnie uchwalono 

połączyć w szys tk ie  te  ins ty tucje  
w jeden wsipólny bloik. Doskonale bowiem 
zdajem y sobie sprawę, że zarówno 'rzemio­
sło jak  i d robny  handel maj ą  wspólne inte­
resy i cale, solidarnie w spółpracować win­
ny w kierunku podniesienia poziomu i ro ­
zwoju swych w ąrsztatów  pracy.

Pozaitiem zjednoczeni .w jedną silną orga­
n izację , musimy mieć niem niej s;lny w pływ 
na prow adzenie rac jonalnej gospodark i miej 
slkiej, od której zwykle uzależniony jest roz­
kwit drobnego rzem iosła i handlu.

D ziękując prezesowi Zalewskiemu za ła ­
skawie informację, zmuszony byłem w ysłu­
chać komplementu |p|od adresem redakcji 
„Nowości", którego jednak przez skromność 
w całości nie przytaczam : „...Jesteście bodaj 
że jedynym pismem w  Polsce, broniącym 
tak  dzielnie interesów  szerokich mas społe­
czeństw a pracu jącego  na sk rom nych  war* 
statach pracy. To też znajdujecie w nich 
sta łych  i gorliw ych czytelników ".

Br. J.

Organizatorzy Stanu Średniego

INŻ. PIO TR DOM1SZŁ W S K I  
jeden z wybitnych organizatorów rzemiosłu 

na terenie Małopolski Wschodniej.

 oO o— -

Organizujcie kadry służby 
przeciwpoiarniczej

W teorji każdy właściciel kamie­
nicy, domku, a nawet posesji nieza­
budowanej, powinien być z obowią­
zku zaopatrzony w  szereg najnie­
zbędniejszych, zw ykłych p rzy rzą ­
dów potrzebnych do walki z ogniem, 
t ak jest w  teorji, w  rzeczywistości 
zaś sp raw a przedstawia się skan­
dalicznie. Nikt nie myśli, nie dba o 
to, ażeby odnośne przepisy policyj­
ne przeciwpożarnicze nie były  jeno 
m artw ym  „ukazem11. Obojętność 
ogółu mieszkańców miasta i przed­
mieść (tych zwłaszcza) musi się 
skończyć wreszcie. Nadchodzi okres 
letni, być może upalny. O pożar nie­
trudno.

Postęp Wyszogrodu po wizycie min. bkładkowskiego

Po ostatniej wizycie p. M inistra Sklad- 
kowsikiego w W yszogrodzie dnia 8 b. m. 
miejscowość la, k tórej zresztą  zawslze w ie­
le b rakow ało  — .przybiera coraz bardzie j 
w ygląd schludnego prow incjonalnego mia* 
steczka.

Przepięknie położony na wzgórzu, tuż mad 
sam ą W isłą, tw arzy w spaniały krajobraz, 
podziwiany przez często odw iedzające go wy 
ciecziki krajoznaw cze i turystów.

Samo zaś ^miaeto pozostaw ało zawsze w  
iście auti-sanitarnych warunkach.

M iejscow y kom en d an t posterunku  Policji 
Państw ow ej star. przód. M ichał Buczan god* 
nie wchodząc w ślady  swego najw yższego 
zwierzchnika, energicznie tępi b rud  i n ie­
chlujstwo, k tó re  dotychczas ta k  wybitnie 
cechowało W yszogród.

Jeszcze jakiś kró tk i okres energicznej 
i niesłabnącej pracy — a m iasto przybierze 
wygląd godny swej k rasy  zewnętrznej i m a­
lowniczego położenia.

Br. J.

i --------------  ■

A. CZEC H O W

Noc
— To okropne!
— Szanow na pani — powiedzia* 

łem możliwie na js łodszym  gło* 
sem. — O ile zrozum iałem  os ta tn i 
w ykrzykn ik  gryzą pan i a pluskwy. 
Ja  m am  persk i  proszek- W ięc  jeże* 
li pani sobie życzy to...

— A ch  ba rdzo  proszę!
— W  takim razie, ja zaraz... na* 

łoże ty lko  futro, — ucieszyłem 
sic, i przyniosę...

— N ie. ależ nie..- N iech  pan 
przez pa raw an  poda. a tu ta j nie 
przychodzi!

— Ja  i sam  wiem. że przez para* 
wan. N iech  sie pani nie boi. prze* 
cież nie jestem  rozbójnikiem...

— A  któż  to wie! Człowiek w 
podróży...

— Hm!.. A  choćby i za para* 
wan-.. W  tern nic n iem a szczegół* 
nego... tem bardziej.  iż jestem leka* 
rzem  — skłam ałem . — a doktorzy , 
kom orn icy  sadow i i dam scy  fry* 
zjerzy, m aia  p raw o w stępu  do pry  
w atnego życia.

— Czv pan  p raw dę  mówi, że jest 
pan d o k to re m ?  — N a  serjo?

— Słowo honoru. W iec  pozwoli 
pani przynieść  p roszek?

—- N e  jeżeli jest  pan doktorem... 
T v lko  pocóż ma p an  sie fatygo* 
w ać?  Ja  mogę męża przysłać  do 
p a n a .. Fiedziu! — pow iedzia ła  b ru  
netka. zniżyw szy głos. — W sta ń  i 
pó jdź  za paraw an! D o k tó r  taki 
grzeczny, p ro p o n u je  n a m  persk i 
proszek.

Obecność za pa raw anem  „Fie* 
d j i“ było dla mnie oszałam iająca 
nowością. Jak b y  m nie obuchem  
uderzono... D usze  m o ja  napełniło  
uczucie, k tó re  według wszelkiego 
p raw dopodobieńs tw a, odczuwa ku 
rek  od s trze lby  gdy spali na  nanew 
ce: i p rzyk ro  i w s ty d  i szkoda... 
Byłem wściekły. a takim 
ło trem  w ydał mi się ten  Fiedia, 
gdv  wyszedł z za paraw anu, że o* 
m ało  nie k rzyknąłem  gwałtu! Fie* 
d ja  p rzeds taw ił  sie jako wysoki żv 
las ty  m ężczyzna, około piećdzie* 
siatki, z siwemi baczkam i ze ściśnię

temi urzędniczem i ustam i i z sine* 
mi żyłkam i w n ieporządku  prze* 
biegającem i po jego nosie  i skro* 
niach- Był w  szlafroku i panto* 
flach.

— P a n  ba rdzo  uprze jm y, dokto* 
rze — powiedział biorąc ode* 
mnie perski proszek  i pow racaiac  
do siebie za paraw an. — Mersi... I 
pana spotkała  zamieć?

— T ak !—zaw arczałem , kładąc 
sie n a  kanapę  i ze wściekłością na* 
ciagaiac na  siebie futro. — Tak!

— Taa... Z ineczko po tw oim  no* 
sku pluskw eczka biega! Pozwól 
m nie zd jąć  ją!

— M ożesz — zaśm iała sie Zine* 
czka. — N ie  złapał! R adca  stanu,, 
wszyscy sie ciebie boja, a z plu* 

.skwa dać sobie rad y  nie możesz!
— Zinko, p rzy  obcym  człowie* 

ku... (westchnienie). W ieczn ie  t y s ­
iak  Boga...

— Świnie, p rzeszkadza ją  spać!—■ 
pom yślałem  wściekły, gniewając

sie sam  nie wiedząc ina kogo i za 
co.

Ale m ałżonkow ie  uciszyli się 
wkrótce. Z am knąłem  oczy, stara* 
jac się o n iczem  n ie  myśleć, a b y  
zasnać. Ale p rzesz ło  pół godziny, 
godzina... nie zasypiałem. Wresz* 
cie sąsiedzi moi zaczęli p rzew racać  
sic i szeptem  wvmvślać.
—Zadziw iające! naw et perski pro  

szek nic nie pomaga! — zawarczał 
F ied ia— taka  m asa tych  pluskiew! 
D oktorze!  Z ineczka prosi mnie, 
bym  zapytał pana, dlaczego to  plu 
skw y tak  obrzydliw ie  śm ie rdzą?

Zaczęliśm y rozmawiać- Pomówi* 
liśmy o pluskwach, o pogodzie, ro* 
syjskiei zimie, o m edycynie, n a  k tó  
rej tak m ało  sie znałem  jak  i na  a* 
stronom ji;  w spom nieliśm y o Ediso 
nie...

— T y  Z inko nie w stydź  sie.- 
Przecież  on doktór!  — U słyszałem  
szept, po rozm ow ie o Edisonie. — 
N ie  rób cerem onii i zapytaj... Bać 
sie n iem a czego. Szerwieńców nie 
pomógł, a ten  m oże  pomódz.

— Spytaj sam !—szepnęła  Z inka .

| — D oktorze . — zwrócił sie do*
mnie Fiedsio:

— O d czego to u m ojej żony  du= 
si w  piersiach, kaszel, wie pan... 
iakby zapiekło sie coś. coś gniecie.-

— To długa historja , odrazu  
nie m ożna powiedzieć... — próbo* 
w ałem  w ykręcić  sie.

— N o  więc cóż, że długa. Czas 
jest... w szystko  jedno nie m ożem y 
zasnać... N iech  kochany  pan ia zba 
da! T rzeba  dodać, leczył ia Szer* 
w ie ń c ó w .. Człowiek to  on dobry, 
ale... k to  jego wie? N ie  wierzę 
mu! N ie  wierzę! W idzę , panu  sie 
nie chce. ale bądź ' pan tak  dobry. 
Pan  ia zbada, a ia tym czasem  pój* 
de do dozorcy  i każe sam ow arek  
postawić.

Fiedsia zaszurgotał pantoflam i i 
w yszedł. Poszedłem  za paraw an. 
Z ineczka siedziała na  szerokiej ka* 
napie o toczona m nóstw em  podu* 
szek i pod trzym yw ała  swój koron* 
kow y  kołnierzyk.

— N iech  pani pokaże  język! — 
zacząłem siadając koło niej i mar* 
szcząc brwi. O na  pokazała język i 
zaśmiała sie. Jeżyk  bv ł zwykły, 
czerwony. Zacząłem  szukać pulsu.

—- Hm!.. — m ruknąłem , nie znaj* 
dując pulsu. N ie  pam iętam , jakie 
jeszcze py tan ia  zadaw ałem , pa trząc  
na jej śmiejącą sie tw arzyczkę. Pa 
m ietam  tylko, że pod  koniec m oje j 
d iagnostyki, s ta łem  sie iuż tak im  
głupcem  i id io ta  że mi by ło  stanów* 
czo nie do pytań. W reszcie  siedzia 
łem w tow arzystw ie  Fiedsi i Zine* 
czki p rzy  herbacie: trzeba  było na* 
pisać recepte  i ia ja ułożyłem  pod* 
ług wszelkich p raw ide ł  nauki le* 
k a rsk ie j :

Rp. Sic t rans it  0,05 
G loria  m und i 1,0 
A ouae  distillatae 0,1-

Co dwie godziny po stołowe] 
łyżce J .'t-

p*ni Sjełowej 
Dr. Z a jcew

Rano, gdv iuż zupełnie gotowy 
do drogi, z walizka w ręku żegna* 
lem sic na wieki, z moimi nowemi 
znajom ymi, Fiedsia t rzym ając  mnie 
za guzik i poda iac  dziesieciorub* 
lówkę przekonyw ał:

— N ie.- pan obowiązany iest |

wziąć! P rzyw yk łem  płacić za każ* 
da uczciwa prace. P a n  sie uczył pra 
cował! Swoja wiedze zdobyw ał pan 
k rw ią  i potem! Ja  to  rozumiem!

N ic  nie m ożna  było zrobić, trze* 
ba było wziąć dziesieciorublów* 
ke.

T a k  w ogólnych zarysach  spe< 
dziłem noc p rze d  dniem  sądu. N ie  
będę opisywał tych  w rażeń, któ* 
rych  doświadczyłem , gdy  przede* 
m ną  o tw orzy ły  się drzw i oskarżo* 
nych. Pow iem  tylko, iż pob lad łem  
i zdetonow ałem  się, gdy  spojrzaw* 
szy za siebie, zobaczyłem  tysiące 
pa trzących  na m nie oczu; i sam  nad  
sobą odm ów iłem  m odlitw ę za umar* 
łych, gdy spo jrza łem  na poważne, 
u roczys tońm ponu jące  fizjonomie 
przysięgłych... A le  n ie  mogę opisać, 
a w y p rzeds taw ić  sobie mego prze* 
rażenia, k iedy  podniósłszy oczy na 
stół p o k ry ty  czerw onym  suknem  
zobaczyłem  na  p rokura to rsk im  
miejscu, kogo byście  m yśleli? — 
Fiedsię! Siedział i coś pisał. Pa trząc  
na niego, p rzypom niałem  sobie plu 
skwy, Zineczke. sw oja  diagnosty* 
ke i nie m róz, a cały ocean Lodo* 
w a ty  przebiegł mi po plecach...

Skończyw szy pisanie, podniósł 
na  m nie oczy. Z  począ tku  nie po* 
znał, ale po tem  źrenice jego się roz* 
szerzyły, dolna szczęka słabo za* 
wista, ręka  zadrżała. Powoli pod* 
niósł sie i wlepił we m nie swój oło 
w iany wzrok. Ja  też się podniosłem, 
sam  niewierni dlaczego i wpiłem  sie 
w niego oczyma...

— P od sąd n y  proszę podać są* 
dowi swoje nazw isko imię i t. d. — 
Zaczą ł przew odniczący. Prokura* 
to r  siadł i wypił szklankę w ody. Zi» 
m nv  p o t  w ystąp ił  mu na czoło.

— N o  będzie  łaźnia! — pomyślą* 
łem. W edług  wszelkich oznak  pro* 
ku ra to r  pos tanow ił upiec mnie. Cią» 
gle sie denerwował, badał w  ze* 
znaniach świadków, kaprysił  i zrzę 
dził...

A le  jednak  czas już  skończyć. 
Pisze to w  gmachu sadow ym  w  cza 
sie obiadowej przerwy... Z a raz  bę» 
dzie m ow a p rokura to ra .

Co to  będz ie?  Co to  będzie?

K O N I E C .

(D okończenie)

przed sądem
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Dr. K f i U F M R N
S ą p ó l n a  56. Od 8 rano —8 wiecz. Choro­

by weneryczne, skórne i włosów.' 
Anaiizv krwi i moczu.

W y str z e g a ć  s ię  fa lsy f ik a tó w !

O d la t k ilk u d z ies ięc iu  znana  nasza

ULTRAMARYNA
je s t n a jle p sz ą  fa rb k ą  dc b ie lizn y .

nm.m d .  z i ł .  J tM iunt

llDWiK SPIISS i m
Sp. . Kkc. —  W arszaw a 

^cscK»o^'^scsc^<»cp1af< ?csowv. i’a c s.c?a

P R Z E Z N A C Z E N IE
J e ż e l i  CI b r a k  e n e rg j i ,  ró w n o w a g i,  
ie ż e l i  _ c ie rp is z  m o ra ln ie  i n ie  zn a sz  
w y jś c ia ,  n a p is z  d o  m n ie  p s y c h o g ra -  
fo lo g a  S z y l le r a  S z k o ln ik a ,  a u to r a  
p r a c  n a u k o w y c h ,  r e d a k to r a  p ism a  
, ,Ś w it“  W ie d z a  T a je m n a . N a d c ś li j  
c h a r a k t e r  p ism a  sw ó j lu b  z a in te r e ­
s o w a n e j  o s o b y ,  z a k o m u n ik u j  im ię , 
r o k  I m ie s ią c  u ro d z e n ia ,  k a w a le r  
ż o n a ty ,  w d o w ie c  i lo ś ć  o só b  n a j ­
b liż s z e j  ro d z in y ,  o trz y m a s z  o d e m n le  
s z c z e g ó ło w ą  a n a liz ę  c h a r a k t e r u  
o k r e ś le n ie  z a le t ,  w a d , z d o ln o śc i-  1 
p rz e z n a c z e n ia ,  j a k  ró w n ie ż  o d p o ­
w ie d z i n a  sz cz e rz e  z a d a n e  p y ta n ia .  L o s tw ó j  z a le ż y  
n ie ty lk o  o d  tw o ic h  z d o ln o ś c i  i c z y n ó w  lec z  i  o d  lu ­
d z i, z k tó ry m i  s ię  łą c z y s z !  N ie  l ic z  s ię  z  te m  co Iw 
d z ie  ź li i g łu p i  m ó w ią  i p isz ą  o m n ie , g d y ż  lu d z ie  u  
n ig d y  o s o b iś c ie  m n ie  n ie  z n a li  i n ie  k o r z y s t a l i  z m o ich  
r a d ,  le c z  w eź  p o d  u w a g ę  p o s ia d a n e  p rz e z e m n ie  p r o ­
to k ó ły  i o d e z w y  T o w a rz y s tw  N a u k o w y c h  W a rs z a w y ,
n a jw y b itn ie j s z y c h  p o w a g  ś w ia ta  l e k a r s k ie g o  i p o w a ż ­
n e j p ra s y .  W s z y s tk im  c z y te ln ik o m  , ,N o w o ś c i"  a n a liz ę  
w y sy ła m  z a m ia s t  z ł. 5 .—  ty lk o  za  2 z ł .  O so b iśc ie
p r z y jm u ję  o d  g o d z . 12 —  2 1 3  —  7 w ie c z . A d re s u j
d o  m n ie : W a rs z a w a , S z y lle r  S z k o ln ik  R e d a k c ja  „ Ś w i t"
ul. P ię k n a  25.

Z e s z y t  p ism a  „ Ś w i t "  W ie d z a  T a je m n a  o ra z  k a ta lo g  
n ie z w y k le  c ie k a w e j  t re ś c i  k s ią ż e k  w y s y ła m  g r a t i j ,  na
p rz e s y łk ę  n a le p ló  z n a c z e k  p o c z to w y .

N in ie js z e  -o g ło sz e n ie  w y c ią ć  i z a łą c z y ć  do  l is tu .

Losy do 3-ej klasy 15-ej [Loterji Państwowe?
^ n a b y w a j c i e  t y l k o  w  n a j s z c z ę ś l i w s z e j ' k o l e k t u r ę

fl. W. WOLAŃSKfl
W a rs za w a , W lowy-Świat 19

Cena losów! x/i — 40 zł.; */* — 20 zł.; x/ t — 10 zł.
Ciągnienie rozpoczyna sie dnia 9 czerwca i trwać bądzte 
4  m i e s i e c e .  t. j. do dnia L6 września r b. włącznie

O G O L N A  S U M A

w y g r a n y c h  w yn o s i 
16 m ijo n ó w  z ło ty c h

Na prowincja wysyłamy niezwłocznie losy 
po wpłaceniu do P. K. O. Konto Nr. 7192

Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne
po c en ach  k o n k u re n c y jn y c h  i n a  n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k ach  

P O L E C A  F I R M A

S. A N U S I E W I C Z
D Ł U G A  4 8 ,  s k l e p  6 2 .  = = =  O d d z i a ł :  i - t o  K r z y s i a  II.

P . S . S p ec ja ln y  d z ia ł o k ryć  d am sk ich —n a jn o w sze  m o d e le  n a  sezon  b ieżący .
322

u:

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

R R ZEZO R N O Ś0
S P Ó Ł K A  AKCYJNA

za ło ż o n e  w  to k u  18Q2

Ż yc ie -W ypadki -O g ień  - K rad z ież  -T ra n s p o rty  jg

UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ j
B Y T U  R O D Z I N Y ,  B O W I E M :  j

ONO T Y LK O  zapewnia najłatwiejsze zebranie kapitału na starość. =
O N O T Y L K O  zabezpiecza byt rodziny w razie przedwczesnej j g

śmierci żywiciela. | | |
O N O T Y L K O  zapewnia zebranie posagu dla córek i kapitału |g |

na warsztat pracy dla synów. g g

Przedwczesna śmierć unicestwi* niejeden byt. — Ubezpieczenie jg | 
niweczy materjalne skutki przedwczesnej śmierci. g

UBEZPIECZENIE JEST OSTOJA 1
D O B R O B Y T U ,  B O W I E M :  |

ONO TY LK O  zabezpiecza dobytek od ognia i kradzieży. f
O N O TY LK O  zabezpiecza transporty. |g |
Straż ogniowa ugasi płomień, policja odszuka z łodz ie i— ani straż Ul
ogniowa jednak, ani policja nie zwróci wartości spalonego czy =g

skradzionego §§
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ" S. A. je s t  obecnie zrzeszone z naj- I g  

potężniejszą wszechświatową instytucja ubezpieczeniową § j j

„THE PRUDENTIAL ASSURANGE COMPANY LIMITED" M
Holburn Burs London E. C. I. z roku 1848. = =

I
OPDZIRŁY: W arszaw a, p lac M ałach ow sk iego  4—K atow ice , W arszaw ska 25, 
(D om  w ł . ) — L w ów , R u tow sk iego  8 — Poznań, pl. W oln ośc i 14. (Dom  w t.)— 
łó d ź ,  P iotrkow sk a 102— P iotrków , S ien k iew icza  14 — W ilno, M ick iew icza  24.

JENERHLME REPREZENTHCJE: w  B ia łym stok u , K rakow ie, B y d goszczy  i Kiel 
cach . f lje n c i i a jentury w  k a żd em  w ięk szem  m ia steczk u  R zeczyp osp o lite j

rriiiiiiimiiiiiiiiiiiiiMiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuj

= Wykwintne Q  g  ^ j  W F I  E  Wykwintne =

I  A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z  J
|  W A R S Z A W A  (

|  3 2  N o w y  Ś w i a t  3 2  |

1 HDB C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  nDD 1
|  455 F
iliiiiiimiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiirc

LOSY DO § f  KL LOT. PAŃSTW.
są do nabycia w J E D Y  N E J  największej kolekturze

E. L I G H T E N S T E I N  I S-™«

Warszawa, Marszałkowska 146
O D D Z I A Ł Y  K O L E K T U R Y :

1) Bielańska 3, 2) Krak Przedm. 37, 3) Królewska 43, 4) Nalewki 42
5) ŁÓDŹ, Piotrkowska 72 

Cena kl. 1/1 zł. 40  —  x/ 2 zł. 20.—  1/ i  zł. 10. -

Ciągnienie rozpoczyna się dn. 9 czerwca i trw a 4 miesięce t. j. do dn 16 września r. b. włącznie.
OGÓLNA SUMA WYGRANYCH ZŁ. 16 MILIONÓW. KU "NO i SPRZEDAŻJD0LARÓWEK.

U W A G A :  Losy 10 Polsk. Państw. Lot. na cele Dobroczynne są również u nas do nabycia Cena 1/1 losu zł. 6 .—
V / z ł .  3.

Konto P. K. 0. dla Warszawy 9374 Konto P, K. 0. dla Łodzi 64209
Firm a egzystuje od r. 1835.

Ukazał się Nr. 5
miesięcznika

ii i lerrai« u

do nabycia w Adirin.: Bednarska 9

S P E C JA L N A  P R A C O W N IA

Zębów sztucznych
w sze lk ich  sy s tem ó w  w  z ło c ty  p la ty n ie  

i kauczuku .
T echn . d e n ty s ta  L E W IN , D z i k a  13 

C e n y  p r z y s tę p n e .
32

Dr. med. Schoenmann
HORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów­

nej) telefon 36-77.

N iem oc p łc io w a , choroby ve n try c z n e ,3 b ó trif  (wło 

owi, badania brwi, Przyjmufe 9 —2 pp. i od i 
5 —8 wiecz. Niezamożni uwzględniani.

W M II
K onto P . K.jO. *r« 14.264.

w  W a rsz a w ie  z od n o szen iem  
do d o m u  k w a rta ln ie  —4.50

n a  p ro w in c ji —4.80
zag ran icą  —9.00

N u m er p o jed y n cz y  30 gr.
R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja ; B o d u en a  2 IV p

O głoszen ia  w  tek śc ie : 1 st 
l zi. za  w ie rsz  w ys. m (n 
1 łam ; (s. 4) 1. 2 s tro n a  40 gr. 
za  w ie rsz  w ys. mim 1 łom . 
(s. 4 zł) re sz ta  s tro n  tek s t. 35 
gr. za  w ie rs z  w ys. 1 łom  

(s. 4 zł.)
ZA  R E D A K T O R A

XA WAR Y  GLINKA

za tek s tem , 
ca ła  s tro n a  — 400 zł.

Va „ -  200 zl.
U, „ -  50 zt.
Mic ,, -  25 z).

O g ło szen ia  d ro b n e  10 gr. za  
w yraz .

D ru k a rn ia  W ł. I  a z a rs k itc o  
Z ło ta  7/9 te l. 34-47 i 136-91

W  Y D A W C A  ZA S P . W Y D A W N IC Z Ą  „N O W O ŚC I:
A. ZA  BĘSKI
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